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Anomalia.
Są prawdy — zdawałoby się

i tak utarte, że powtarzani
tak powszechnie

 -----  — ________ ich robii wraże-
^omunaJów, dobrych dla uczącej się młodzieży, 
pupełn e zbędnych dla ludzi dojrzałych j inteli- 
'tych. Niestety, specjalnie niekorzystne warunki, 

f  których kształtowała się mnysłowość polska
Łny Sie niewoli, sprawiają, że pewne prawrdy, do- 

najważniejszych spraw ustroju państwowc- 
i normalnego funkcjonowania, organizacji państwo- 

trzeba u nas ustawicznie przypominać i podkre- 
"C' 5 co więcej nawet ich prawdziwość udowad- 

^właszcza ludzie o typie mnysłowość' rosyj- 
Irtórą niedawno podaliśmy na tern miejscu do- 
tjszej analizie, pozostają tak dalece poza zakre- 

Pojęć ustalonych oddawna u wszystkich sp-ołe- 
wyrosłych na gruncie kultury zachodniej, 

Pfąwdy, które w całym świecie cywilizowanym 
; komunałami, dla nich maja charakter uowo- 
_ dodaltku ciągle jeszcze nieuznawanej, a przy- 

lni'-ej niepotwierdzonej w praktyce.

Jednym z takich komunałów, z k torem-: ludzie 
ty  nie umieją f nie chcą się oogodzić, jest pra- 

’ pe państwo -nowożytne musi być praworządne, 
at_em cała jego organizacja i cały kompleks jego 

mus,i być ujęty w ramy szczegółowych i 
^h przepisów prawnych, z pod których nikomu 

yhiywać się me wolno. Z natury państwa' prawo- 
lBgo wynika, że pomiędzy władzą ustawodaw­

c y  kotiawczą musi być pociągnięta bardzo, wy- 
"granica, że wszelkie zagmatwanie pojęć w tym 

jest stanowczo niedopuszczalne i że w tym 
niema miejsca, ną żadne improwizacje ani

■ samowoli
.phociaż konstytucja z 17 marca1 1921, przepre- 

Fćał^Ca rozgraniczenie, obowiązywać zacznie 
Łr̂ ci Pełni dopiero od chwili1 zebrania! się nowego 

i Senatu i od chwili wyboru przez Zgioma- 
ajjj'’8 Narodowe Prezydenta Rzeczypospolitej, to 

nawet obecnie w mocy będąca krótka ifcym- 
ustawa konstytucyjna daje w tym kierunku 

bardzo wyraźoe. Ustawa ta: postanawia 
że władzr ustawodawcza należy wyła-

■  c  ̂ Sejmu. Naczelnik Państwa zaś jest aa czyn- 
swoje odpow-iedzMlny przed Sejmem narówni

*dem, który powołuje po porozumieniu sfę z 
1 w osobie jego marszałka. W tej konstytucji 

m władza Naczelnika Państwa jest za-
* * * * * *  jeszcze, niż to zwyczajnie bywa w 
t L ^ c h  republikańskich. ogramczGcm na rzecz
■ z tego powodu, że Sejm ten, jako konstytuan- 

^ S e jm e m  suwerennym. Naczelnik Państwa
feręjj^ynie wykonawcą ustaw* sejmowych, za któ- 

Scrsle wykonanie jest parlamentarnie odpowie- 
y: Bezpośredniego zaś wpływu na usta woda w- 

łłlik nienia wcsle, do itego stopnia, że nie przysłu- 
nawet prawdo inicjatywy ustawodawczej, 

I I d , wyłącznie do dwu czynników tj. do
Ust  ̂ ^e*rmr- Natzelniik Państwa może wpływać 

^  odewstwo jedynie pośrednio, a mjtesicwicde 
wẑ -d, który został przez niego powołany.

W ć •
rttte et‘e tj'ch urządzeń prawnych stanowisko
iijtb • » * *  obecnego Naczelnika Państwa w słyn- 

zatargu z Sejmem w sprawie Wileńskiej. 
«brze; a3e _z zasadą praworządności w jaskrawej 
tująę Zlł0sci. Naczelnik Państwa bowiem, nie zwa- 

*0, nie przysługuje mu prawo inicjatywy 
od c  i pominąwszy zupełnie Rząd, zażą-

i Joftę’ i 3'mu r0ESzer ênia okręgu wyborczego do 
* ĉe nK!,eso. Sejmu Orzekającego na powiaty naJe- 

do Państwa Polskiego, czyli zażądał 
ustawy, któi-ą te powiaty do Rzecz-ypo- 

S r Z  zostały włączone. Jak zaś żądanie jego me- 
N  sprzeczne z prawem, tak też i for-

j3^ioj to uczynił była zupełn e wyjątkowa. 
nxr, hownem było tylko jakieś ustne oświadcze- 

%  p "  Ĵ domo przez kogo Sejmowi zakomunikowa- 
v  — P° pertraktacjach z pewnymi posłami
N e  S r  pisemne sformułowania punktów, a wre- 
się p rvrecz zukończyla się osobisfem zjawic-niem 
fć’«- j ^czeinika Państwa przed konwentem senio- 
*ilt Pa?dczytanwm deklaracji. W  dodatku p- Naczel- 

: a zaognił sytuaęję w sposób niebywały, i

Reflągtor na^czolay i odpowiedzialny; Dr. Waciaw Mejbaum.

Konflikt międiy Anglją a Francją.
Paryż. (Teł. wł.) 16 llotopadia. Stosunki roin ę- 

dzy Anglja a Francją z powodu traktatu francusko-
tureckiego zaosfzyły sie do tego że spodzie­
wają się odwołania posła francuskiego z Londynu.

I

Francja godzi sio na rewizję pSanu reparacyjnep ?
Beriiii. (EE.) Obiegają tu pogłoski, że Francja 

pód naciekiem sprzymierzonych zgodziła się ostate­
cznie na rewizję planu reparacyjnego. Dzienniki an­

gielskie twierdzą, że plan ten jest obecnie niewy­
konalny i próba przeprowadzenia go wywołałby fa­
talne skutki dla aliantów.

R o ta a n fa  n ą fii flnisr? z  Fortą
Konstant>’uopoJ. (EE.) Przybyła tu delegacja na­

cjonalistów tureckich z Angory dla rokowań z Por- 
tą. vV śród warunków ugody najważniejszy m jest po­

łaszenie 'Angory z Turcją w jedno państwo i wspól­
ną reorganizację władz administracyjnych-

Anglia erzyitaojs progozyoiz Ameryki w ssrosie ograniszisia
zbrepń na inorzn.

Waszyngton. (PAT.) Urzędowo komunikują. Na 
jutrzejszem posiedzeniu konferencji Balfour oświad­
czy, że W. Brytanja przyjmuje w zasadzie propozy­
cje amerykańskie w sprawie offnnrczcna zbrojeń 
na morzu.

Londyn. (EE-) Ambasador japoński w Londynie 
ośwydczyf w wywiadzie ze współpracownikiem 
„Daily Express“, że propozycje amerykańskie spo­
tkały só  z życaliiwem przyjęciem ze strony wszyst- 
kicli wielkich mocarstw.

Moskwa. (EE.) Rteeczposąofita Chn południo­
wych rezydująca w Kanton'e ośw:adczyła, iż rie mo­

że przyjąć uchwał konferee.nl waszyngtońskiej, 
Clńny nołudniowe nie w jrsłały tam swych przed­
stawicieli.

Paryż. (PAT.) Giracdm, doradcą techniczny dele­
gacji francuskiej na konferencji waszyngtońskiej, 
zorganizował niowo zapowiedzianą służbę radiotele­
graficzną na pokładzie statku francuskiego „Paris“, 
połączył s ‘ę  radiotelegraficznie z Paryżem i przepro­
wadził rozmowę z  tuk olbrzymiej odległości z pod­
sekretarzem stanu poczt w Paryżu.

E«id«mj3 fyfisu w lasif.
Moskwa. (PAT.) Z rozmaitych miast Rosji nad­

chodzą wiadomości o wybuchu epidemji tyfusu. Szpi­
tale są przepełnione chorymi. Nowet w poc agach 
kolejowych zdarzają się dziesiątki wypadków zacho­
rowań m  tyfus plamisty. Niejednokrotnie z wago­
nów wynoszą zmarłych -Brak środków leczniczych

oraz służby sanitarnej utrucbte walkę z cberobaiw.
Paryż. (EE.) Reuter donosi z $ygi o zamachu 

na Cziczerina, wykonanym przez socjal-rewolucjoni- 
stę. Zamach nńe udał się- Władze sowieckie are­
sztowały w  związku z zamachem dOOO s xial-re- 
welucjorsistów.

wprost sensacyjny przez to, że żądanie swoje po­
padł groźbą ustąp,ienia na wypadek, gdyby Sejm do 
woli jego się mie zastosował, co już bvłc aktem, po­
zostającym zupełnie poza obrębem wszelkiego pra­
wa, aktem — jak go słusznie określiła „Gameta 
Warszawska" — terroru poi tycznego, podyktowa­
nym chęcią wyzyskania jdjosyn#;razr, iaka się w pe­
wnych kolach zagnieździła, a mianowicie tego zapa­
trywania nihil Etycznego, bo opartego na głębokiej 
niewierze w zdolność istnienia Państwa Polskiego, 
że Polska z Józefem Piłsudskim stoi: [ upada.

Niebywafem też było, że dla przeparcia tych 
żądań powołano się na wolę koalicji, która de facto, 
redukuje się do mylnego poinformowania Francji 
przez nieoficjalną dyplomację belwederską i do intryg 
pułkownika Chardjigny. który w sprawie wileńskiej 
oddawni® bardzo nieszczegókia. zdobył sobie reputa­
cję. Zresztą zasłanianie się koalicją i z tego jeszcze 
względu było w tym wypadku nie na miejscu, że 
Polska wogóle nie zastosowała się do życzerlp koa­
licji, odrzucając zatwierdzony genewskim werdyk­
tem projekt Hymansa, który Wileńszczyznę przy­
znał Litwie kowieńskiej, wobec czego nie było żad­
nej racji uwzględnbnia jakichś szczegółowych je j ży­
czeń w  sprawie obszaru spornego.

Wszystkie te anomalie postawiły Rząd w syłmac 
cy r.:ezwvklc dwuznacznej. Gabinet p. Ponikowskie­
go oświtidczył najpierw, że w sporze między Sej­
mem a Naczelnikom Państwa zajmuje stanowisko 
neutralne, co było ze stencwiską politycznego rze­
czą niepraktylcowamą, później zn.ś. chcąc ofarnie po­
święcić się za Naczelniku Państwu i umożHw'ć imł 
cofnięcie groźby rezygiiLrńl wykofilf polityczne i -

logiczne salto m ort ale i ogiost, że osobę Nozdnika 
Państwa Rząd eliminuje (?) ze spo-u, a natomiast 
jego punkt widzenia przyjmuje jako •własny (!).

Koroną t jrch wszystkich anomalji był fak-V że 
czynniki powołane do przestrzegania ustaw państw®- 
wyt h i traktatów miiędzynui odowy ch przez Rzecz­
pospolitą eaWartych, wystąpiły w obronie nieiorzj'-' 
sinego dla Państwa, a nadto nieistniejącego, bo z-v 
miłowanego traktatem ryskim, układu lftewsk®-boI- 
rtney/ickicgo z lfpca 192C, a' nafertr-ist zaatakowały 
sani traktat ryski i prawnie obowiązującą fis dla Pań­
stwa korzystna ustawę sejmową z 24 lutego 1921, 
którą powiaty Kózki, bracławski, wbłożyńaki i gre- 
dzieńsk? zostały wciełosie do Państwa Polskiego i 
objęte w prawidłową administrację przez przydzie­
lenie ich 'do województwa nowogrodzkiego-

Większego zamieszani* pojęć prawrro-pnłifycs- 
nych, większej atrofji 3drowcgo, trzeźwego uistya- 
ktu narodowcgia trudno sobie wyóbrazjć. Polityk'.! 
tego rodzaju istotnie jest już zupełnie nierealna i 
wkracza w sfery skrajnego egrrtyzmit i fsntajty kf.

Anomałje naszego życia państwowego- wyrzą­
dzają nam nfeowiczalne szkody  ̂ bezpośrednie, a nad­
to obniżają nasz autorytet na terersie międzynarodo­
wym. wyrabiając nam opinię kraju samowoli i nie­
spodzianek. które wyłączają nas z systemu nowo­
żytnych, europejskich państw' praworządnych.

Czas najwyższy, aby przestały odgrywać decy­
dującą u nas rolę czynniki tak nieobliczalne, jak ro­
mantyzm. fantastyka, kult jaźni i hypnoza i ażeby 
ich miejsce zajęło nareszcie meomylńe poczucie 
prawa, które jest jedynem kitem, spajającym cało­
kształt budowy pąństwowej,. -  -
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Prcsgiąd polityczny
SMUTNE WIDOWISKO.

Stanisław Stroński pisze w warszawskiej „Rze­
czypospolitej", iż niema dla kraju większej niesławy, 
niż ustalenie się o nim w świńcie mniemania, ze wszel 
kie jego sprawy są załatwiane jakiemiś „machnięciami 
zapędów osobistych“- Tak było z Niemcami Wilhelma
II., z Bułgarią Ferdynanda Koburskiego. Grecją Kon­
stantyna, tak z Meksykiem, targanym zapędami gene- 
ralsko-dyktatorskimi. Wszystko w takich krajach 
Jest możliwe: avec ces pays on ne sait jamais.

,,Otóż niestety takie przekopanie ustaliło się rów­
nież o Polsce dzisiejszej z powodu ustawicznych zapę 
dów osobistych p. Naczelnika Państwa Piłsudskiego i 
nic tak nie podkopuje zaufania zagranicy do nas, jak 
właśnie to przekonanie44.

,,Niestety blizko trzyletnie już sprawowanie urzę­
du Naczelnika państwa przez p. Piłsudskiego było 
jednem pasmem samowolnych wystąpień, tajnych 
przygotowań, nagłych pchań loaju w nieoczekiwane 
zarwikłania i to właśnie w sprawach najdonioślej­
szych".

Za granicą ustaliło się przekonanie, że w Polsce 
obok polityki Sejmu i Rządu jest „osobista polityka p. 
Naczelnika Państwa4'.

„Cały kraj wie o tem, Sejm wie o tern, Rząd wie
0 tem, że takie zdanie istnieje i bardzo nam szkodzi, 
a zatem konieczna gest jak największa ogiędność, a.by 
powoli jednak znikało to niekorzystne dla kraju mnie­
macie i aby Polska uważaną była za kraj praworzą­
dny, w którym sprawy państwowe załatwia się prawi­
dłowo, jak w kiażdem nowoczesnem państwie44.

,,Tymczasem p. Naczelnik Państwa wystąpił zno­
wu w sprawie wyborów wileńskich w sposób bez ża­
dnej potrzeby rozgłośny, nie troszczący snę o porozu­
mienie uprzednie choćby z Rządem, roztrąbiający za­
targ z  Sejmem, wciągający w grę Mocarstwa Sprzy­
mierzone, tak, że gdyby ktoś chdał na złość Polsce 
wszystko jak najćrażliwicj uiządzić, nie wymyśliłby 
niczego równie jaskrawego44.

„I kraj nasz dalej daje światu widowisko zatargów 
wewnętrznych, zapędów osobistych, hałaśliwych spo­
sobów załatwiania spraw'4.

„Jest to zaś widowisko równie smutne jak koszto­
wne dla naszego państwa".

DWULICOWA GRA WĘGIER.
Paryski „Journal" zamieszcza wyniad z prez. min. 

Beneszem o stosunkach czesko-węgierskich-
„Trzy razy próbowałem — mówił Benesz — dojść 

z węgierskim rządem do Dorozumienia; poraź pierw4* 
szy w kwietniu br. złożyłem dowody mojej dobrej 
woli. Nastąpiła wtedy ze strony Karola pierwsza pró­
ba zdobycia z powrotem tronu węgierskiego. Pomimo 
to starałem się prowadzić dalej politykę porozumienia 
z rządem węgierskim- Doprowadziłem do zjazdu w 
Marjenbadzie; bezpośrednio potem nastąpiła sprawa 
.Burgenlandu. Pomimo, iż jasno widziałem motywy, 
które w tym wypadku kierowały Węgrami, składałem 
dalej dowody mych pokojowych dążeń. Gdy jednak 
nastąpiła ostatnia próba restytucji, gdy Karol przybył 
na Węgry, zadałem sobie pytanie, czy mam prawo 
prowadzić w  dalszym ciągu pokojową politykę, czy 
to nie naruszy interesów mego kraju. Ponieważ nie 
było możliwem darzyć zaufaniem budapeszteńskiego 
rządu, zostaw ała tylko iedna droga, aby zakończyć ten 
kryzys, a mianowicie zażądać całkowitego zastosowa­
nia się do traktatu w Trianon, rozbrojenia i zamknię­
cia wszystkim Habsburgom drogi do tronu. Ażeby po­
łożyć kres dwulicowej grze Węgier, sąsiedzi ich, pań­
stwa malej ententy, weszły ze sobą w porozumienie. 
Stanowczość, z jaką mała ententa postawiła swe żąda­
nia, nie. znalazła zrazu uznania w oczach wielkiej en­
tenty- Mimo to jednak, wszyscy sprzymierzeni rozu­
mieją już dzisiaj, że zło sięga bardzo głęboko. Obec­
nie — oświadczył Benesz — mogę z całą stanowczo- 
f'-'a powiedzieć, że tak mała, jak wielka ententa są 
zupełnie zgodne co d0 głównych punktów, do których 
zastosowania się należy Węgry zmusić"

Z MOWY PREZYDENTA IIARC1NGA.
Z zakomunikowanego przez P. A. T- pełnego tek­

stu mowy prez. Harding?, przytaczamy ważniejsze 
ustępy:

W .mieniu narodów, których poglądy i sposoby 
postępowania są różne, będziemy zajmować się dolą
1 niedolą całej ludzkości. Niema możności przecemć
znaczenia tej konferencji. Nie jest bynajmniej wyra­
zem zarozumiałości i nie powinno obrażać narodów 
'tutaj ttiereprezeniowanych. że konkluzje naszej konfe­
rencji będą miały wpływ na rozwój ludzkości j na 
szczęście narodów całego świata.

Konferencja nasza jest zjazdem przedstawicieli 
narodów ze wszystkich stron świata, dla wskazania 
ludzkości lepszych zadań i dla zredukowania do mini­
mum dotychczasowych błędów w stosunkach między­
narodowych. Jestem oficjalnie odpowiedzialny za zwo­
łanie tego zgromadzenia, zdaje mi się jednak, że za­
praszając Was tutaj Panie i Panowie, dałem wyraz 
pragnieniu całego świata, rozdartego przez wojnę, gło­
dnego, spragnionego lepszych stosunków wśród ńaro-

50Kino L E W Jeszcze tylko dziś we Siudę i jutre we czwartł* 
wygmfr ' paw- —i - prześliczny dramat

calu i~ u » wha W ś ł a i »£■■ e s ia i^ n *  W 6  Aktach j j j jO
przerobiony według powieści S tanisław a Przybyszew sklogo.

dów, walczącego obecnie o odbudowę normalnego ży­
cia świata, wołającego o pomoc i tęskniącego za usta­
leniem trwałego pokoju.

Wszyscy domagamy się wolności i sprawiedliwo­
ści; jedno i drugie musi stanowić nietykalną własność 
wszystkich narodów. Wolność i sprawiedliwość po­
chodzą od Boga, a próby przeciwstawienia się im  są 
źródłem trageaji świata. Przez zbrojenia się w m.ię 
obrony, świat nowoczesny wyrzeka się korzystania 
z tych dobrodziejstw, kiedy prosty rozsądek wymaga 
uznania ich przez każdego rozumnie myślącego czło­
wieka.

Zrujnowana ludzkość zastanawia się nad ogromem 
kosztów min'oiiej wojny i trwającym nadal ciężarem 
zbrojeń i dzisiaj wszystkie myślące narody wyrażają 
życzenie istotnego ograniczenia zbrojeń i chętnie wy­
rzuciłyby wojnę poza nawias prawa.

Stany Zjednoczone witają Was Panowie bezinte- 
i esownym sposobem. Nie obawiamy się niczego, nie 
służymy uie.zystym cel u: nie podejrzewamy nigdzie 
nieprzyjaciół i nie szukamy żadnych zdobyczy. Jeste­

śmy zadowoleni z tego co posiadamy i nie PtagfltSflT 
nic z tego co należy do imych. Pragniemy jedyny ■ 
konaić wspólnie z Wami szlachetnego dzi"ła, i-tor 
żaden naród sam dokonać nie potrafi. _

Potrzeba trzeźwego zastanowienia się ńad isttf 
jącym stanem rzeczy i ustalenia tei myśli, że *a 
wyleczenie się nie jesit możliwe bez poświęceń* _ 
z jednej tylko lecz ze wszystkich stron. Nic ^  
głoby być wykonane o ile lekceważylibyśmy o0 
narodowe; powinniśmy raczej uczynić coś t>kiegt-* 
by usunęło powody tych obaw. Podejrzliwość ul,e L  
tutaj drogą prowadzącą do celu, Aviększąpewność 
wzajemna wymiana prostej uczciwości.

W imieniu Stanów Zjednoczonych mogę 
dzieć, że pragniemy zmniejszenia uzbrojeń. Tutaj , 
nie jest zwolennikiem wojny. Jesteśmy wolni o1 wS.W| 
kiej przewrotności i pewni, że w naszych uczu^J 
nie taimy niegodnych zamiarów, przypisujemy
te same uczucia wszystkim narodom. Tak więc
my Was, nietylko z dobrą wolą i Szczytnem4 
rami, lecz i z  wjelkiem zaufaniem. *

DyskcHa r  Ss.mie nad praiekfSM rządowym w sprawia
WIl«ńsKjyxnv.

Warszawa. (T<*1. wł.) 16 listopada. Na dzisie^szem 
posiedzeniu Sejmu głównym punktem była sprawa 
wileńska. Przedtem jednak zalatwiońo kilka spraw, 
bojących na rorządku dziennym, między innymi 
pierwsze czytanie o ustawie przeciwko komunis.om. 
Poseł Po-l postawił wniosek odrzucenia tej ustawy 
bez odsyłania do komisji. To samo proponował Sta- 
piński, czyniąc lówndeż zarzuty p°d adresem admini­
stracji i wojskowości nie stosowania się do ustaw. 
Odpowiadał minister Sosnkowskl. Socjaliści urządzili 
Sosnktfwskiemu komedię' i zaftzęli „towarzyszowi" 
Przerywać wykrzyknikami i rozmaitemi wyzwiskami. 
Nadzwyczaj ciekawą była scena, gdy Daszyński 
krzyczał pod adresem Sosnkowskiego: „Ty kbryka 1- 
ny pachołku, organisto!44

Następnie zabrał głos premjer Ponikowski, ażeby 
juzasadńSć nagły wniosek rządu, zm erzający do tegoi, 
aby Sejm zezwolił na włączenie do obszaru mające­
go głosować za Polską lub nie Pów iatu  lidzkiego i 
bracławskiego. Trudno się było oprzeć wrażeniu za­
czerwienienia się, gdy się słyszało jak premjer Pol­
ski na podstaw ie aktów i not Ligi Narodów starał się 
udowodnić Sejmowi, że nietvlko ta tzw. Litwa Środ­
kow a jest terenem spornym- al= i inne jeszcze tery- 
torja Rzeczpospolitej nie są bezsporne.

Prcimjer prosił imieniem Rządu, aby Sejm nie 
odsyłał tej sprawy do komisji, ponieważ poprzednio 
kluby m iały sposobność zapoznać się dokładnie z tą 
sprawa. Rozpoczęła się ogólna dyskusja.

Imieniem ZLN. poseł St. Głąbiński w dłuższej 
rzeczowej i spokojnej przemowie uzasadnił dlaczego 
ZLN. sprzeciwia gię stanowczo projektowi rządowe­
mu. Podniósł przy tem, ze apzkolwiek w dzisiejszych 
czasach p o]ska potrzebuje spokoju i dlatego trudno 
jest decydować się na przesilenie gabinetu, jednak 
sprawa ta tyczy s:ę całokształtu tery tor jum Rzeczy­
pospolitej 1 jest tak ważną i zasadniczą, że względy 
chwilowej taktyki politycznej nie mogą decydować o, 
stanowisku klubu, który będzie głosował przeciwko 
wnioskowi rządowemu.

Następnie imieniem Piastowców Pt zem? ^  J* 
Dąbski. Mowa jego była jednem wieDtiem nieP°^y^ 
mieniem. Narzucał on prawicy brak wiary w polsW™ 
tamtego kraju i wyraził pewność, że kraj tec 
Poleką się opowie. Tego przecież nikt nie 
chodzi tylko o to, że Istnieją czynnśki w polî Jy* 
międzynarodowej, które nie chcą uznać tego 2‘0® 
wania w ogólności i dlatego pozbywanie się 
rjów przez przyłączanie do kraju spornego ÓWÓ̂  
jeszcze powiatów jest odrywaniem od Polski , 
już do niej należących.

Trzeci mówca p. Daszyński imieniem PPS- 
radnie oświadczył się za projektem lządowyW * 
zwykle z emfazą aktora piał hymny pochwalne 
czeeść Belwederu- i obrzucał błotem przeciW*1" :  
Socjaliści powstrzymywali swego mówcę okrz
i jak zwykle odznaczał snę w tem poseł śląski R^® 
jednakże umilkł rychło, gdy mu krzyknął ktoś z 
wicy: „Pilnuj pap lepiej swego Kantora". (Dzkś w*" 
śnie nadeszła wiadomość, że' Czechosłowacja od»? 
wiła do granicy polskiej p. Kantora, który jako nr 
stayriclel PPS. w Cieszyńskiej Radzie Narodowej 
tam komisarzem aprowizacji, skradł miliony i uci® 
za granicę). Po mowie Daszyńskiego pcsiec 
przerwano. Dalszy ciąg dyskusji na następnem 
siedzeniu Sejmu.

Szanse wniosku rządowego ńa ogół są niepei™ 
Trudno jest dzisiaj określić jak się ułożą gł°®y- Fś 
wdopodPbnie głosy Polskie będą w równowadze. JJjJ 
słychać żydzi i Niemcy mają się wstrzymać od ^  
sowania ooby szanse wniosku rządowego pogors2̂

Wąrsza-ya. (EE.) We wtorek w połudne 
diaje się posiedzenie konwentu seniorów z uQZ’y-je 
Ponikowslciego i M;dialskiego Rozważany 
program prac sejmowych celem przyśpieszeń-3 ' ^  
dencji. Podobno marszałek proponuje aby i0*  
kwietniu odbyły się wybory do nowego E Jn ,łŁ

ii sfilzd polskie! komisji lasiwlarBK! na n Śląsku.
Katowice. (Teł. w!.) 16 list. Ogłoszony tutaj 

dzisiaj skład delegacji polskiej dla rokowań gospodar 
czych z Niemcami w sprawię Górnego Śląska, wy­
wołał zdziwienie z powodu braku nazwiska Korfan­
tego' tem wijęcej, że do składu delegacji niemieckiej 
wchodzi ks. Ul'czko, jhko doradca polityczny. Wszy­
stkie nazwiska delegatów są tutaj nieznane i panuje 
tu przekonanie, że wszyscy delegaci d.ooiero będą 
musieli gruntownie zapoznać się ze stosunkami pa­
nującymi na Górnym Śląsku, co Polsce korzyści 
przynieść nie może. gdyż delegacja n emiecka jest 
znakomicie z temi sprawami .obznajonuona.

W  ostatniej chwili nadeszła tu wiadomość, że 
w miejsce dr. Diamrnda, który zachorował, ma być 
wybrany na głównego referenta Inżynier Grabia- 
nowskj z Katowic. Również panuje tutaj prezkonanie, 
że kupcy górnośląscy powinni mieć na konferencji 
swoich przedstawicieli i zaproponowano na delega­
ta p. Czapskiego, jako przedstawiciela Związku ku- 
pjecltw.a.

Katowice. (Tel. wł.) 16 list. Na wiellrem zebra­
niu centrowców w Nyss;c przemawiali ks. Uliczko i 
Eberhardt za koniecznością autonomii nienreckje.i 
dla Górnego Siaska. Obaj mówcy poddali ostrej kry­
tyce germanofilską politykę rządu pruskiego. Eber- 
hsrdt twierdzi, że rząd pruski nie jest zdulny do dal­
szego zarządzania Górnym Śląskiem i utrzymania

go dla Niemiec, -gdyż chociaż na czele rządu Pr^ ^ .
nn7%\9‘go zaszły zmiany, jednak w rządzie nadal tw-20—

ją duwni tajni radcy cesarscy, zaś na Oórnyi n 
sku r ozostali dawniejsi landraci, którzy są iJrotcs ^ 
tam' i zwolennikami niemieckiej nacjonalisty^*” 
politylsi względem Polaków- ^

Eberhardt twierdził, że jeśli się ma 
Górny Śląsk dla Niemiec, to musj się go oden 
od Pruś. * jJ

W  autonomii widzi mówca środek 
tej części u. Śląska, która przypadła obecne r '  
Wszystkie partje przyznały Górnemu kląsków ^ 
tonomję, więc jeżeliby nie dotrzymały słowa, ^ 
skutek będzie fatalny dla Niemiec i ^Opornozc  ̂
wzrostowi polskiej irredenfy Eberhardt nie oba ^  
się w sejmie górnośląskim większości IKłlsk ej, 2 ^  
do obszaru objętego autoncmją' włączy się te od* 
ry, które nie były objęte plefc"scytem,

W dyskusji jcka się wyłoniła, tylko jeden ^ 
ca  przemawiał przeciwko autonomj'. reszta ^  
powiedziała się za utworzeniem osobnego pafl^^ 
Rzeszy. 0  ile słychać, to najwięcej liberaliści są i 
cróc stanowczo przeciwn’ autonomj' gojpiośląsio^ 
wśród socjalistów .zdania są podzielone. Więks ^  
socjalistów jest przeciwna antenom}!, zdaniem 
socjalistów górnośląskich „śląski Budestadt4 s 
się ostoją Iderykalizmu centrowego.
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Po akcie.pierwszym
(Korespondencja) własna.)

Warszawa, 13 listopada.
■ ^  - Wczoraj w nocy skończy! s’ę pierwszy 

jgPtaku Belwederu na Sejm; nastapiła przerwa w
więę zestawić dotychczasowe etapy i

jłdicHmość o ultimatywncm postawieniu spra- 
| . Naczelnika Państwa przcn knęła do wiado-
■  publicznej1 w środę dn. 0 bm z tym jeszcze 

że oprócz osobistycli zapatrywań i ten-
meziehiika Państwa, miarodajną jest w tym 

,uku również presja ententy. Ta niezwykła 
ść wobec żądań ententy sfer belwederskjch, 

■częściej wykazują młodzieńczo zarozumiałą 
łą cz n o ść  wobec bardzo delikatnych rad ze stro- 
L«*nstwu polsk'emu przyjaznej — była z góry po- 

ana- Postarałem się stwierdzić, jak rzeczy .rria- 
pv tstocće, i oto rezultaW mo ch poszukiwań- 

nieobecności min. Skirmuotu istotnie przed- 
i J f fclc Fnawcjł ,i, Anglii odwiedzali p. Zaleskiego 

ministerstwie spraw zagranicznych i 
, z nim o sprawę wileńskiej; rozmowy 
jednak nieoficjalne, tzn. ani p. Panaiieu, ani też 

;n| ^ M fille r  n!e przychodzili z urzędową enur.cja- 
W ^ ch  rządów, lecz wyrażali w sposób nieofi- 

J  i Swcjt: zdanie. P. Max-Muiler oświadczy! 
że dla Anglji jest niemożiiwe uznanie jakie- 

głosowania czy to na terenie węższym, 
jg^zerszym, gdyż Anglja stoi na tom stanowisku, 

Wilna ma być rozstrzygnięta przez Ligę 
oyr na podstawie projektu Hymansa. Jak wi- 

w interwencji posła angielskiego trudno się 
» eć Presji w kierunku rozszerzania terenu! Je- 

■ser^na Uzna£ ^'ogólc żadnego głosowania, to 
■ *!S1'ei1 na którem ono się ma odbyć jest jej

obojętny.
u .  ^ram.cją jest njeco inna sprawa. Jej przedsfawi- 
r  *lpow'edziial się rzeczywiście (nieoficjalnie zrc- 

" D ^ łeży  pamiętać) za rozszerzeniem terenu. Czy 
była ito inicjatywa francuska? Są dane na to, 

i że przeciwnie inicjatywa wyszła z Warszawy
H&m a przez Paryż wróc:ła na ul. Miodową. Nie 

 ̂ fu oczywiście stosunku p Panafieu do zapa- 
Naczelnika Państwa, bo to wymyka się 

Próbą ujęcia; natomiast należy stwierdzić, że 
F*szem ministerstwie spnaw zagranicznych, obsa- 

bardzo pieczołowicie przez żywioły aktywi- 
le’ Seimanof lskio i federalistyczne, rozmaici 

W ł-Tjj  Û(Łzi;e mają możność prowadzenia polityki 
EL^wsną rękę nawet wbrew ministrowi. I w tym 
^Adku można znaleźć don ody na wysyłanie do 
v  ̂ z? instrukcji, o których’ p. Skirmunt mógł wcale 

fHr^dzieć nawet, a które zmierzały do poddania 
fmicuskiemu myśli rozszerzenia terenu 

u fcA'unia. Powtórzyła się histtorja z projektem 
ailsa, wylęgniętym, jak wiadomo, w Warszawie. 

W   ̂ rzeczy w Warszawie znane, to też ów su- 
IjJjU g ran iczn y  w ataku na Sejm me był przez ni- 
‘ Poważnie brany, a nawet w późniejszych
k lty ft '  113 erttfatyczne powoływanie się zwolenni- 
i r W ^ d e r a  na interwencję obcą, min. Skirmunt 
8 ^ ' a®7'^ wagę tej kiterwencji do właściwych

<^2cz
swp.<rn ustąpienia,

ultvmatvwne postawienie sprawy i wy- 
swego ustąpienia, jako konsekwencji pozo-

Iti
BR. ju l ja n  t o k a r s k i .

*s a  krysitóóa 
»  prtmbnKcIi ItsiW era

^ ad na posiedzeniu Tow. Przyrodników im. Ko* 
peruika dnia 8. listopada br.).

—o—
kowy świat przyrodników Ż3’je w ostatnim 

M  pod wrażeniem dwóch wielkich odkryć. 
^%tał*° 'V ^^^zhiie „makrokosmosu“, którego prawa 

Ł -^  chwj'cone w ramy genjalnych pomysłów Ein- 
" &re 1 0raz drugiego w dziedzinie „mikrokosmosu", 

budowa, przewidywana w żmudnych docicka- 
« i * r e s u  przeszło stuletniego, została świetnie 

I  J ° na zapomocą celowego użycia krótkich, twar 
Promieni Roentgena. i
" .' 1ecie nieorganicznym istnieją dwa stany; 

^9>lne °̂Wany * niezorganizowany w znaczeniu struk 
■ • pr/, ’ Pterwszy z nich to świat kryształów, które- 

#fj:e^^ysz:nia harmonja morfologiczna oddawna była 
| b e,  uotem szczegółowych studjó,w, drugi to ciała 
TlYch StaCa0W<:’ htóre nie okazują kształtów regu- 
feszę jedynie przypadkowe. Istnieją jednakże 
* •, , rr uice między tymi dwoma stanami materii.

okazują zmianę we, własnościach fizycznych 
"ly j *Ł'A° rodzaju zawsze kierunkowe, stąd nazywa- 

e -dałami anizotropowemu zaś ciuła; bezpo- 
niiej, .̂' ^  izotropowe, t- z. własności ich fizyczne nie 

"Hetln się z kierunkiem. Oddawna posądzano od- 
We'vńętrzną budowę tych ciał (strukturę) o 

w ^ e  owych różnic w zachowaniu się fizycz 
tym Względzie były przedmiotem skrzętnych 

• £n szczególnie kryształy, dla których w °*

stania Sejmu przy dotychczasowej linii, Naczelnik 
Państwa rzucił na szalę całą wagę swegc stanów- 
ska, niezbędycśoi, popularności itd. Okazało się jed­
nak Dardzo Tychło, że waga ta nie wystarcza; szala 
wcale nie przechyliła się momentalnie na jej sTonę, 
natomiast izmzęto mówić o .. następcy.

Wysokość, na jakiej zawisła szala belwederska, 
była tak zastanawiająca, że naw'et naidworrrejszy po 
ćhlebca musiałby poradzić dodanie jakiegoś dodatko­
wego ciężarka. Skorzystano więc z przyjaciół w 
rządzie i umieszczono na tej samej szali jeszcze i los 
gabinetu. Było to posunięcie zręczne, bo aczkolwiek 
gabinet obecny' sarn przez się nie jest czynnikiem 
zbyt ważkm, to jednak kryzys ministerialny w tej 
chwil;, kiedy w pełnym toku są prace nad dam ą i 
uzdrowieniem finansów państwa, byłby rzeczą 
ciężką.

Gabinet dał się nakłonić i zasłoni sobą, czyli 
jak ogłoszono urzędownie „wyeliminował ze sporu

osobę Naczelnika Państwa". Wyeliminowanie było 
c»lkm\#,c: na sobotniej nocnej konferencji u Marszał­
ka. na której by! obecny i składał deklarację Naczel­
nik Państwa, nie było już mowy o własnym proje­
kcie, jeno o „rządowym11, nie było równjeż wzmian­
ki o ustąpiteniu.

Atakujący „odłączył się od nieprzyjaciela i co­
fnął się na z góry przygotowane pozycje". Nie mo­
żna jednak powiedzieć, żeby ta operacja odbyta się 
bez szwanku. Wypadki, wykazujące, że czyjaś po­
pularność jest mniejsza, niż przypuszczał, musza 
zmniejszyć siibjektywną pewność siebie. Teren 
konfliktu wybrany był nieszczęśliwie, utożsamienie 
siebie z propozycją oderwania od Polski terenów 
już do niej należących, poderwało w opinji kreju i 
stolicy (czego dowodem przebieg 19-tu dzisiejszych 
wieców w Warszawie) autorytet Józefa Piłsudskie­
go. To jest rezultat „wstępnego boju".

Obecnie zaczną się szacherki zakulisowe.

Zagranica o m rśM c włleftskie).
Paryż. (EE.) W  kołach politycznych państw 

sprzymierzonych dyskutuje się żywo sprawę Wi- 
leńszczyzny i przeshenia w związku z tą sprawą w 
Warszawce. Sprzymierzeni sadzą, że L. N. powinna

się powstrzymać od wszelkich przedwczesnych in­
terwencji. Sprawa Wileńska winna być rozwiązana 
drogą naturalną i prawną, zgodnie z istotną wolą 
ludności tego obszaru.

Z Górnego Śląsha.
Katowic©. (Tel. wł.) 16 list. Z prawdziwą saty­

sfakcją przyjęto tutaj dzisaj wiadomość, że Seim 
postanowił przeprowadzić surowe śledztwo w spra­
wie zachowania się Oddziału II. na granicy Górne­
go Śląska o czem doniosła „Rzeczpospolita".

Berlin. (EE.) Wedle doniesień z Katowic mie­
szana Komisja grandma ukończyła już prace nad 
wytyczeniem granicy w odcinku północnym powia­
tów tarnogórskiego i lublinieckiego. Obecnie rozpo­
częła prace ckoło ustalenia granicy we właścHvym 
obszarze przemysłowym.

Berlin. (EE.) „Beri. Bórsen" omawiając sprawę 
rokowań gosp^arezych z Polską zaznaczają, że sa 
dwie możliwości: dalsza wojna gospodarcza, z Pol­
ską, lub zmiana tego systemu z uwagj na to, że

Niemcy skazane są na współżycie z Polską. Na kon­
ferencji polsko niemieckiej w sprawie Górnego klą­
ska można omówić cały kompleks zagadneń gospo­
darczych dotyczących obu państw. Niemcy muszą 
teraz zadecydować czy chcą uprawiać politykę zu­
pełnej abstynencji, czy tez szukać inodus vivendi z 
Polską. Pod żadnym warunkiem jednak nie zgodzą 
sre Niemcy na zachbwanie w obszarze przemysło­
wym waluty niem-eckiej i dostarczenie potrzebnych 
środków płatniczych.

Katowice, (PAT.) Na wczorajszej giełdzie wro­
cławskiej znowu najwyżej notowano górnośląskie 
akcje przemysłowe. Zwyżka kursów wynosiła od 
45 proc. do 150 proc.

Bandycki napad sx - ministra Fniatewskicpo ! Babskiego 
na redaktora „Gazety Porannej"

Warszawa. (Teł. wł.) 16 list. Dziś w południe 
dwaj posłowie Thugutowcy a mianowice: b. mini­
ster Poniatowski oraz Babmski urządzili napad na 
redaktora „Gazety Porannej" p. Sadzewioza.

Przyszedłszy do jego gabinetu, jeden z nich 
zamierzał go uderzyć, zaś drug: usiłował go chwy­
cić za ręce. Jednak po chwili szamotania sże. napad­
nięty zmusił ich do udieczki, przyczem bandyc; zbie­
gi, wyłamawszy w drzwiach zatrzask. Za nimi pu­
ścili się w pogoń członkowie redakcji, a jeden z nich 

przetrzymał Poniatowskiego. Wówczas Poniatow­
ski wyciągnął rewolwer a grożąc mu cofał siię na

I ulicę. Mrno wszystko ścigano 'cli dalej a przychwy-

kresie przeszło stuletnim, stwarzano różne koncepcje 
strukturalne, ugruntowane zasadami geometni, ir.atema, 
tyki, fizyki i chemji. Cegiełki budujące kryształy są 
dla oka:, uzbrojonego nawet najlepszymi współczesny­
mi aparatami optycznymi, niedostępne; stąd brakło o- 
w/m koncepcjom najważniejszego sprawdzianu, bez­
pośredniości obseiwafcji. Te umożliwiły dopiero pro­
mienie Roentgena, które umiejętnie użyte, pozwalają 
już dziś na głębokie wnikanie badacza w przestrzenie 
miaizy molekularne.

Zwróćmy się jednakże najpierw do owych usiło­
wań teoretycznych, starających się przeniknąć budo­
wę wewnętrzną świata kamieni i stworzyć dla nich 
prawa.

Wszelkie rozważania teoretyczne na temat we­
wnętrznej budowy kryształów miały zawsze punkt
wyjścia w ścisłej analizie ich własności fizycznych l 
tak już Rene Just ttauy (1801) widząc, ze np. sól ka­
mienna! czy k.alcyt dają się w nieskończoność a do­
skonale łupać zawsze w tych samych kierunkach (bez 
względu na pokrój zewnętrzny), wyobrażał sobie, iż 
kryształy są zbudowane z drobnych ceg.ełck kształtu 
takiego, jaki daj& się osiągnąć z danego kryształu dro­
gą odłupywanja, „Formy łupKwości" uważał zaiem ten 
badacz za t. z. „molecul integrantes" nfeterji krysta­
licznej i przyjmował dla. całego świata skrystalizowa­
nego tylko trzy zasadnicze typy takich form; równo- 
ległościan, czworościan i słup fójboczny. Materia w 
stanie stałym miała być według tej koncepcji zbudo­
wana z cegiełek wyżej wymienionego kształtu i to 
w sposób lity. t. z., iż owe cegiełki przylegały do sie­
bie szczelnie. Ouazafo się jednakże wkrótce, iż hauy*- 
owsk-t teoria wystarczy do uzasadnienia praw krysta­
lograficznych (stałości kątów i prawa parametrów) je­
dnakże nic pyła ogólna, to znaczy nie tlóm«czyła kon­
sekwentnie wszelkich objawów przypuszczalnej orga-

ciwszy oddano w ręce włi^dz policyjnych', które spro­
wadziły obu banów posłów do komisariatu policyj­
nego, gdzie po wylegitymowaniu się wypuszczono 
ich w mniemaniu, że chronieni są nietykalnością po­
selską, co jest niesłuszne, bo złapano ich przy napa­
dzie na gorącym uczy.iku. Jako przyczynę napadu 
podali artykuł umieszczany w „Gazecie Porannej" 
w numerze niedzielnym p. t. „Naczelnik Państwa 
cofa się na całe? l :nji ‘.

Fakt ter. jest znamiennym dla naszych stesun- 
I ltów, że przyjmując „byłego ndnistra" trzeba będzie 

patrzeć czy niema noża za cholewą

nizacjj krystalicznej. Zastąpiono też wkrótce jego wie 
lościenne „molecul integrantes" zrazu kulami (Wolla- 
ston), wreszcie punktami w przestrzeni (Seeber, F'ra» 
kenheini) i wyszukiwano w rozmieszczeniu tych punk 
tów wszelkich możliwych kombinacji geometrycznych, 
W ten sposób problem czysto krystalograficzny stał 
się geometrycznym i został jako tak; oddolny do rąk 
matematyków. W tym ióeriwjku stwarza picrw.tze ści 
słe podstawy dzisiejszej tcorji molekuła-ncj kryszta­
łów francuski uczony Bravais (1848). Przyjmujcr-on 
dla świata kryształów liućowę według zasad t z., sieci 
przestrzennej. Można sobie sieć taką w najogólniejszej 
formie wyobrazić, jeśli przyjmie się rozmieszczenie 
punktów w przestrzeni, w trzech kierunkach wym‘a- 
rowych- względem siebie różne, w tym samym kierun 
ku o równych odległościach. Sieć taka iest jednorodna, 
gdyż rozmieszczenie punktów dokoła każdego jest t*- 
kie same jak dokoła, każdego 'nr.ego. i jest regularna, 
gdyż w kfa.żdym kierunku odstępy cząsteczek  są je­
dnakowe. Przyjęcie takich sieci dia świata kryształów 
tłumaczyło doskonale zmianę ich własności fizycznych 
w kierunkach nterównoleglych — tłumaczyło ich mor 
fologję i pozwoliło uzasadnić wyżej wspomniane pra­
wa krystalograficzne. Dla ' wszystkich kryszrfcdwy 
przyjął Bravais obecność 14 różnych typów sieci. Tą 
drogą zdołał wytłumaczyć francuski uczony zależność 
stopnia własności fizycznych kryształów ocl kierunku 
jednakże nic dla wszystkich ich rodzajów. I jego teo- 
rjia nie była zatem ogólna. Za te własności fizyczne, 
których zachowanie w różnych kierunkach kryształów 
lńe mogło być tłumaczone siecią przestrzenna, czyni 
Bra:vais odpowiedział,nemi drobiny, umieszczone w 
punktach siec: realnie. Ten warunek bravaiso\vski był 
jednakże zupełnie dowolny a nawet jak się okazało, 
fałszywie postawiony. Francuski badacz Jordan wy­
kazuje, iż konstrukcja typów regularnych systemów
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Jeden z monarchów rosyjskich wyrzekł te histo­
ryczne słowa, które obiegły później całą Furopę. ,,Ro­
sja: nie jest krajem. Rosja jest częścią świata'*.

Każdy, kto choć raz spojrzał na mapę Rosji, mu­
siał mu przyznać rację. To też życie inteligencji tego 
kraju faktycznych władców „części świata“ nie nale­
żało do najgorszych. O ile nie starczyło dla synów jej 
pnący, tworzono ją  na kresach, czyli na tzw. „Okraj- 
na&h", lub zabierano bez ceremonii część ziemi są- 
riada. O ile brakło pieniędzy, na bezdennie cierpliwy 

bud rosyjski nakładano większe pcdatld. Życie więc 
;było niezwykle uproszczone. To wpłynęło w psychi­
ce inteligenta rosyjskiego na to, co roejanie nazywają 

t,,barstr\'0“ (dosłownie pańskość, pariczykowatość). 
Przywykły do roli rozkazodawcy, inteligjent rosyjski 
,ue umiał sobie poradzić z najmniejszym literalnie dro­

biazgiem, skoro rola „barina“ pana przestawała być 
; aktualną, kiedy zmuszono go do roli organizator a- wy- 
: konawcy,

jakże dzisiaj sobie radzą eks-panowie części świa 
ca, lam dokąd uciekli, chroniąc się od swych rodaków?. 
Jaekrawą odpowiedź na to daje jedno z pism rosyj- 

fskich wychodzących w Wilnie.
.Uchodźcy z Rosji sowieckiej, korzystający z po­

mocy Rosyjskiego Towarzystwa Filantropijnego wWil 
; nie, bardzo chętnie imają się pracy fizycznej. Inteli­
gentne panie i panienki proszą jak o łaskę o posady 
służących i kucharek. Na piacę stróża i woźnego re­
flektują pułkownicy i kapitanowie. Niekiedy zresztą 
spotykają się z odmową.

^Zmiłuj się Pan, jakże ja pana mogę wziąć za 
woźnego, kiedy byłem prostym żołnierzem w armji 
cesarskiej, a pan był pułkownikiem. Nie mogę Panie 
pułkowniku, naprawdę nie mogę44...

„Panie kdchany, zlituj się pan. Ja, jeść nie mam 
co. a pa.iu przecież woźnica potizebny“.

„Panie pułkowniku, mnie tak naprawdę przykro14.
Do jednej z instytucji polskich przychodzi były ka 

pitasi w łachmanach, pyta nieśmiało: — „Czy nie da­
cie gdzie ciepłego kąta, choćby na ziemi przesipać się. 
Tydzień byłem w drodze. Jadę z Bułg®rji. Jestem bez 
środków do życia. Trzeci już dzień nocuję w komi- 
^arjacifc policji-41

Były komisarz rosyjskiej policji państwowej o- 
trzymuje ku swojej wielkiej radości stanowisko stróża

„Ale, ale — pyta di gającym z radości grosem. — 
czy aby mieszkanie me zazoyt wilgotne, bo widzicie, 
żona chora, nie wiem, jak zimę przetrzyma44.

W ten sposób biedna inteligencja: rosyjska płaci 
, swój straszny grzech — niesprzeciwiania się złu, lęk 
i przed walką z bolszewizmcm, który tak łatwo było 
stłumić w zarodku.

Dzis apatyczna- zrozpaczońa, do niczego ńiezdoł- 
. na, jest ciężarem dla samej siebie. Rząd polski i spo­
łeczeństwo wileńskie zapominając o dawnych urazach, 
JiJara się jej usilnie przyjść z pomocą, nie wiele jednak 
może zrobić, skoro i w naszem społeczeństwie szerzyć 
się zaczyna brak pracy, wywołany zwyżką marki i re­
dukcją urzędów. ^

Potrzebna tu pomoc zachodu, jego kapitału, a prze 
dewszystkiem jego inicjatywy gospodarczej. Inicjaty­
wa! ta znajdzie bajecznie tanie siły wykonawcze.

GLOSY PUBLICZNE.

molekularnych musi być wyrazem geometrycznym 
problemu ogóh ego, mianowicie: wyszukania typów
przestrzennych grup ruchomych, zatem problemu „par 
excellence“ matematycznego. Problem ten rozwiązuje 
ściśle niemiecki uczony Ifizyk) Soncke- który stwa- 
■ za ogólną koncepcję w tym kiehłńku r. 1879. Kon­
cepcja ta, uzupełniona w kilka M  później, wyszła ja­
ko t. z. rozszerzona teorja molekularnej budowy kry­
ształów, jako teorja, która! do dziś jest obowiązującą 
w krystalografii. Wychodzi Soncke z brayaisowskich 
sieci przestrzennych. Przyjmuje istnienie typów tych 
sieci sztywnych i ruchomych. Ruchomym każe wy­
konywać ruchy względem sztywnych według trzech 
zasad: przesunięcie równoległe względem systemu 
sztywnego, obrotewe i śrubowe. Ruchy te są kiero­
wane pozatem prawanr iogólnemi kinematyki i za,J  

sze muszą doprowadzać do przystawania siatki ru­
chomej ze sztywną. Są one zatem ograniczono tak co 
do ilości, jak też co do jakości. Tą drogą powstają ty­
py „systemów punktów44 sonckowskich, których na­
liczył ten badacz 65.

W „rozszerzonej teorji44 stwarza on w dalszym 
ągu systemy złożone, powstałe z kombinacji syste­

mów wyżej wymienionych, wyprowadzonych jednakże 
na ogół z różnych punktów konstrukcyjnych. Punkty 
konstrukcyjne pojmuje Soncke zdecydowanie jako &to 
my. Só1 kuchenna składająca się jako związek chemi­
czny z atomów sodu i chloru, byłaby zatem według 
tej teorjj zbudowana z dwóch systemów punktów, o- 
sobnego dla atomów sodu i dia atomów chloru, wło­
żonych w siebie według zasad wyżej wymienionych.

( C. d, n.)

mmĘ
W  artykule pod tytułem „Przed dyskusją bu­

dżetową" streszcza sprawozdawca pisma swą rczmou 
wę z referentem budżetu miejskiego dr. Pazdrą, któ­
ry przedstawiwszy słuchaczowi przerażające c,rfry 
niedoborów Dudżetu miejskiego i przypomniawszy, 
źe na bezpośrednia pomoc skarbu państwu liczyć nie 
można, bo minister Michalski zapowiedział, żo| od 1 
srycznia rie będzie więcej zasilał kas miejskich, do­
chodzi do konkluzji, żc celem doprowadzenia do ró­
wnowagi budżetowej trzeba będzie zmniejszyć znacz­
nie wydat-d, a podnieść znacznie dochody Lwowa,. 
W  dalszym ciągu sw, T. wywodów, według tego 
sprawozdania, wyjaśni! dr. Pazdro z .jak,ich to źródeł 
spodz^wać się może r : w:co 'podnięaitjp swych do­
chodów. Ciekawa ta opowieść streszcza się w tern, 
że śruba Dodatkowa ma być przekręconą do najdal­
szych granic wytrzymałości obywa+ela mającego 
szczęściem być podatnikiem król. stoł. m. Lwowa. 
Nie mn#i jednak ciekawem by było, gdyby dr. Paz­
dro był enciał w interwiewie tym bliżej wyjaśnić 
czy i pod względem napomkniętego przez się „zmniejj 
szen'a wydatków" równie skrupulatnie starano sdę 
"yszukać i poddać rewizji te ustępy budżetu, które- 
by może na znaczne oszczędności pozwoliły.

Byłoby to bardzo wskazanem, gdyż w przeci­
wieństw!.'; do czasów przedwojennych, w których 
każda dyskusji budżetowa była zarazem kry+vką 
gscrodirKi m i bkiej. w których ni eon’a1 codziennie 
w prasie czj talo się ostre uwagi o rozrzutności Magi­
stratu, teraz o tem cicho i w Radzie nrejskiej i w 
prasie i na zebraniach obywatelskich, a nawet w ro­
zmowach ściślejszych kółek polityków kawiarnia­
nych. -

Wice może rzeczywiście pod tym względem 
nastąpiła taka poprawa, że d° krytykowania jie  po­
zostaje nic? Może gospodarka Magistratu jest tak 
oszczędną, że ka/de dalszę naciśnięcie śruby podatko­
wej obywatel lwowski przyjąć musi z Pokorą i bara- 
noem milczeniem, bo tak chciał Magistrat i tak chcia­
ła Rada miejska, a ona chce tylko tego, co chcieć 
musi, pod grozą bankructwa finansów miasta, bo żąda 
daniny tylko na wydfyki konieczne lub wydatki Po­
trzebne na utrzymanie miasta na etapie miasta euro­
pejskiego?

Tak z pewnością, jeżeli europejskość miasta ma 
polegać tfie na utrzymaniu najeżytem chodników, na 
oświetleniu miasta, skrapia-nu ulic w. dnie upalne, ! 
tym podobnych zabiegach, lecz na tem, że kilkuna­
stu, a może kilkudziesięciu dygnitarzy miejskich mu­
si? mieć do dyspozycji po parze koni z pow&zami na 
gumach, lub choćby bez gum, musi je mieć, choć na 
mietsec ich urzędowania prowadzi tramwaj, musi je 
mieć, choć przed woijn'ą ani oni sami, ant ich poprze­
dnicy pa tych samych stanowiskach, wcale me ma­
rzyli o dyspozycji konnr. choć wówczas utrzymanie 
pary koni z furmanem kosztowało rocznie 1000 K, a 
dziś kosztuje półtora miliona marek, musi je  mieć 
choć koszta wszystkich tych ekwipaży razem zliczo­
ne przyczynią się (we wątpliwie poważne, bo sijrną 
kilkunastu milionów, do przewidywanego przez <łr. 
Pazdrę deficytu 100 nul jonowego,,

Tak dzieje się w tych czasach wojennych czy 
też Powojennych, gdy mimo wszelkich wypadków 
-nagłych wzbogaceń nawet licznych jednostek drogą 
paska korruipcji, kubaniarstwa. jednak poważna wię­
kszość ludności walczy z niewypowiedzianym tru­
dem o byt codzienny, tak się dzieje, gdy silę równoe 
cześnie taksę jazdy tramwajem podwyższa do takiej 
wysokości, jżto ludzi nie hlależąeych do klasy uprze- 
wilejowanej . wolnych kart -tramwajowych44, a zinu- 
sznych wskutek odległości mieszkań od miejsca1 urzę­
dowania lub zajęcia używać tramwam d'o rozpręży 
doprowadza, tak się dzieje kiedy równocześnie w 
tramwajach żąda sie opłaty prawie od dzieci przy 
Piersiach, ..bo miasto ma kolosalne wydątki i na po- 
dofcne zwolnienia dla dzieci poniżej metra wzrostu 
pozwolić nie może44.

Lecz powie mi ktoś częściej tramwajem jeżdżą­
cy, że o „rozpaczy44 używających tramwaju mowy 
być nie mr-że, skoro mrmo prawie comiesięcznej 
podwyżki taksy frekwencja nie tylko nie słabnie, 
lecz nawet wzrasta: odpowiem na to, że frekwencja 
wysoka w tramwajach niczego nie dowodzi, bo pomi­
jając to, co wyżej powiedrałem, że jednostki, któ­
rym w dzisiejszych czasach powodzi się lepiej, niż 
przed wojną, są jedtiuk bardzo liczne, frekwencję 
tramwaju utrzymują rzesze szczególnie urzędników 
państwowych i instytucji prywatnych, mieszkających 
przeważnie na odległych Peryferiach miasta, a zmu­
szonych coute que coute używać tramwaju, bo dwu- 
razowy, a może czterorazowy spacer naraziłby ich 
nietylko na stratę czasu, lecz i obuwia, wypadkowo 
jeszcze droższego od jazdy tramwajem. Tajemnicą 
zresztą dopełniania te j frekwencji jest wielka ilość 
kart wolnych dla ludzi w bliższym lub dalszym kon­
takcie z zarządem miasta stojących. Bo Rada miejska: 
umie być foojpńlą; nie. kreśląc wyższym dygnitarzom 
w budżecie stojących dó ich dyspozycji ekwipaży, 
zacząwszy od siebie samej wszystkich funkcjonariu­
szy magistratu, aż do ostatn;ego pachołka, wszyst­
kich .,inężów zaufania44, a nawet rodziny niektórych 
kategorii służby obdarza wolnymi kartami. Taki , czło 
udek z wolną kartą", choćby miał jedna stację tylko 
drogi, z pewnością nie odbywa jej Piechotą, lecz cze­

ka na tramwaj, aby wsiadłszy „od M u P prĆ0
przez cały' wagon i wysiąść na następnej * ■
dcm" wozu, pu-rozttłicawszy ściśniętą Pu «f-
Praktyczne jest przysłowie ..prima chantas ‘ 
lecz może uczcwsiem by było „primus t.nc ^
— a przecie nie zdarzyło mi się czytać oz- . t0$ J .  
zbyt częstych dyskusji elektrycznych, aDJ 1iw(̂ ć 
wiek z radnych choć słówkiem wyraził .
czy jest przyzwoitem n'a innych n^k/adac 
samemu cieszyć się zupełr.ą wolnością od _ ^

Szkoda również, źe dr. Pazdro- me wy ^
dla zmniejszenia wydatków miasta nie j s w o  
na ryzór p. Michalskiego ustanowić kom; »  _ ^
dnościową, której celem byłoby zbadać c ^
wielu urzędów w czasie wojny stworzonycn i ^
najmniej czy siły w tych urzędach zajęi| nie ^
licznie i nie mogłyby być zredukowane. 
że przy dobrej woli i w ten rposób moznauy , 
milionowy deficyt znacznie obniżyć.

Z ONLL

Znajomy mój Królewiak, zwiedzający m6gt
wszy Lwów w czasie Targów, Wschodnich, s0j ê$ 
się dość uactrwalić wzorowego p o r z ą d k u ^  kr0- 
kultury — i pieczołowitej dpieki, jaką na J  ^  
ieti Magistrat miasta otacza najwidoczniej sw™ t 
szkańców. 1 , teraż

— Kocha.ńy Królewaku — gdybyś êir  ^ ęk - 
edwiedzić naszą stolicę, srv'icrdziłoyś z J1 ,e ŷlko a 
szym umńniem, że Ojcowe miasta dbają |a
wygodę, aleć starają się, jak mogą, ureSsWM^Ł i 
jednostajne, codzienne szare życie-

Dzięki pomocy njepios, zsypujących °  L ientalińe 
miękki, lśniący śn!eg, ulice z'J.mieniły ŝ ę -1 I
w jeden wjelki p’ac sportowy. saneczki>

Młodzież ściągnę!* z>e strychów r. Te 
łyżwy i lawiruje wesoło między nogami PrZ®

Biada temu. kto na czas nie umknie z drrg‘!lKnie *  • ^
Tsm znów ludziska kręcą się w kółko, b  ̂ 20- êta

kając przejścia na drugą stronę ulicy- JLyfcady-
rzucić, piętrzą się wały śnieżne, zasp:, ,
Nikt na czas nie przyszedł do biura, nikt sta 
,mógł na umówioną godzinę... . a

Na główniej ulicy konie ugrzęzły w 1111 ’ elllść t 
przechodząc trotuarem- zapadł w wilgotną 
znikł z oczu patrzących. -zdycha»

raf to byc wielki grzeszmu. — 
znacząc na piersiach znak krzj’ża jaka.ś d

— Musiał to być wielki grzesznik wZ

wialsta — Ziemia sdę pod nim rozstąpiła. ;
I znów miaoto wygląd swój zmieni-C/5*. ^  
Z pod stosów śniegu wypełzły małe zro 

mieniając się w strumienie, rzeki, morza.  ̂ .^jjańcSi 
Dla: ułatwienia komunikacji, niektórzy 111 

myślą nie na żarty o sprawieniu łodzi- _ ratusż3 
Miano się w tymi celu udać gremji!nie ^  ra^  

Z prośbą o poparcie w przedsięwzięciu, 
dostęp d0 wszystkich gmachów rządów^ nagtcr 
cywilnych i wojskowych, okazał się z p0^ jiwym, 
rnadzorych wokół zapasów śiucgu niein®' s godt 

Najpraktyczniej bęazie zamówić frles J
dole z Wenecji... malkontfe^

Ale tymczasem, (że to zaw sze PeIn “ 
tów na świfcde), słychać nieśmiałe, szePt0jn - .&sẐ  
ne, zdama: — Nie, praktyczmrjby to by o
kazać śnieg z ulic w y p rzątnąć j przy tej oga 
zarobek tylu bezrobotnym??

Lecz słowa te giną bez echa... _
2adać sobie tyle pracy — wyrzucić tyło m 

kiedy za trzy, najdalej cztery miesiące, mło1-■ on<j 
promienie słońca spełnią ochoczo i bezpi-l! 1 
zbyt ciężkie na ludzkie siły zadanie. g jj .

Czekajmyż!

N A D E S Ł A N E .

A T R A K C J Ę
dla przechodniów stanowi wybredna v-7s
magazynu nowości dla V'ań

i wó w,- J<i gicllońska 11
gdzie e l e g a n c j i  świat dam ski przekonuj® 
ze jedynem źródłem korzy?mego nfipyf3i,„vj ej
bardziej wyszukanych to a let  wymieniona firma.

A D M IN IS T R A T O R  . _oSZlli<uje p 
większych dóbr z najlepszemi p lecer-iąfPjP ^  
sa-.iv. Zajmie się również parcelacją “ lwów, 
pieczenie. Zgłoszenia Biuro bb dii ki < i ! 8 n534!

ciego fóaja 12, lii p.ą,iro EKspc^? • —

Cry P iń scy  odbiorcy po «war mdi
Tak jest, a to stanowi najlepsze swladict*°’ 
po/yskał sob.e pełne zadowolenie i kalki doZ dnia na dzień wzrastajicy pobyt na w  firiny Croy-'n 
maszyn piszących) marki „Vl2NUS“, 'V'łf'v 11 « ń. — Ribh- n & Carbon Mfg. Co. R ochester N vwfjcifc te ■wodzi niezbicie, że artykuł ten posiada , wodniOę1stkie niedo-lcifinione zalety, dzięki ku*ynl_jć ,n nS(j wszal* w ostatnich paru la tach  rekordowe zwyctęsi . iatowycn. , kim towarem konkurencyjnym nz rynkacn n3eoWyłączny sprzedawca . 32-80.
Ludwik Aksm an, Kraków, Szei-ska iu* •
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I s t  z  W arszaw y.
Warszawa, 7. listopada.

— Odsłonięcie pomnika żołnierzy frań- 
ległych w Polsce. — Obchód Dantejski. — 
*  Teatze Polskim. — „Myśl Niepodległa” 

ł a ,,Myśl Narodowa".
bardzo ruch przyjezdnych w Warszaiwie 

jeszcze w ostatnim tygodniu wskutek dni 
K które sprowadziły do stolicy szeregi osób
m pragnących uczcić groby swych bliskich
N k ^ ^ ^ h  lub tej wziąć udział w kilku zjazdaich 

^ ^  dniach tych odbywały.
W ostatnich najbardziej interesującym był taj-

' propagatorów metodyzmu. Odb> wał się on 
^  w  sali starej rudery przy ul. llożej. 

był głęboką tajemnicą, skutkiem czego tru- 
ffiw-fl&leżycie zdać sprawę z jego istotnego zna- 

‘ ffemiarów. Według pogłosek, krążących po 
SNtalrâ  propaganda metodystów odbywa się za 

emigrantów, wracających z Ameryki. 
4̂ się oni w tamtejszem swem zrzeszeniu 
lego krzewienia tej rehgj] wśród rodaków, 

s' Warszawie zorganizowany był podobno zu- 
M wzór takichże zebrań w Ameryce. Od. rana 

przemawiali nieustannie coraz to inni wy 
■Bfcmdyzmu, nadto rozrzucono wśród uczestni 

Sejteg karteczek z wersetami. Udział sfer ludo- 
p ^ ^ tn ic z y c h  miał być bardzo liczny.

- <by dwa dnie Zaduszne nieprzeliczone tłu- 
na; cmentarz Powązkowski. Charakterem

wi nieco lwowski cmentarz Łyczakowski, 
 ̂ inniej pięknie jest położony. W roku bie*- 
j l  Zeważały na grobach wieńce choinowe, na- 

*Wl(Bj ^ J e<1nolity, ponury charakter. Świateł było 
ł3Pbwj«VD tnało, obfide natomiast widniały białe cho 
N iłł,., f ai^erowe, sprzedawana na wpisy dla nie- S "CMićW.

S • * sJcneczne przedpołudnie dnia Wszyst- 
odbywała się na Powązkalch żałobna u- 

^U ska^ I?°fwi§cenia pomnika, wzniesionego przez 
^r6v . i  wojskom ą dla uczczenia pamięci ofi- 

' °mierzy francuskich poległych na ziemi poi 
Kł w falkach ' ‘!Skr f dzo z bolszewikami. Pomnik skromny, 

„ styl°wy, składa się z czworogramwgo sar- 
któryir Widnieje z jednej strony cyfra Re- 

V(  ̂- ancuskiej, z drugiej długi szereg nazwisk po- 
f !a DoU, °raz z Pfyto kamiennej. W  dzień poświęcę- 

pommk ten stosy wieńców, w dcrv ód glę- 
°̂żotfyCL Pu bohaterom francuskim z rąk polskicn 

t?6* PolakJ,,a Cmentarz Przybyli wszyscy reprezeru- 
S ĉ *liczn Państwowych, wojskowych i miej

SzaPogi ' państw koalicyjnych. Przy dźwiękach mar.- 
to ^ eg o  dokonano poświęcenia poczem prze 

^•hllezjr?11; Niessel i p. minister Sosnkowski. Tłumy 
'vvzię1y udział w uroczystości oddania czci 

%e We j511’ ^ ^ rzy °frarą. życia uświęcili nlerozer-
T y ^ z ŷ Przymierza dwóch bratnich narodów, 

^ tń ie i bs^tni poświęcony był obchodowi sześć 
cfc°d6w . "^znicy zgonu Dantego. Wśród szeregu ob- 
^ Sâ i rał Vieczorów najwspanialszemi były akademja 
tockiegQ USzowei, urządzona staraniem Senatu akade- 
^ ^ ^ ^ n ró^ergytetu , z? rządu miasta, oraz wieczór

MŁKWUIłWl liBMPaMMPfcHłOaaBBPMBIWBP

* i s t o r j a  p e w s s e in ia .
^  (Ciąg dalszy.)

j^.to Zim owa wpłynęła na mnie uspakajająco. Co 
* toyh err w moim Przyszłym teściu bliższe- 

1 i tavlrarzj ŝzat którv mi osłaazał nie- 
Pbyt w jego domu. Także żona jego mimo 
Usterek była .zawsze uprzejmą i dóbrotliwą

grono oficerów francuskich, oraz przed-

w sali Tow. Zachęty komitetu obchodowego, złożone­
go z przedstawicieli towarzyszy literackich i artysty­
cznych Warszawy.

Akademj w ratuszu dodały wzniosłości i powagi 
purpury kardynalskie widniejące wśród prezydjum ha- 
noruwego, progi ani jej jednak, z samych przemówień 
złożony, był n.eco nużący. Natomiast wieczór w Za­
chęcie wypadł istotnie ba-dzo zajmująco. Przemawiał 
na nim Kazimierz Przerv. arTetmajer, przewodniczący 
komitetu, o ..Boskiej Komedji" mówił Cezary Jellenta, 
o wpływie Dantego na sztukę polską Mieczysław Li­
manowski. b Dantem jako uczonym proi. Dickstein. Re 
feraty były krótkie, wygłoszone żywo, o treści zaj­
mującej1, przeplatały je fragmenty „Bosiciej Komedji", 
odczytane przez artystów scen tutejszych, oraz pro­
dukcje muzyki klasycznej, arcydzieła malarstwa pol­
skiego tworzyły doskonale tło, całość zatem wypa­
dła oardzo dodatnio.

Senzacją w sferach literackich była w ostatnim 
tygodniu premiera dwóch komedji Grabińskiego w Te 
atrze polskim. „Nadchodzi bowiem dzień zapłaty", 
skoro recenzent teatralny zapragnie uczynić śmiały 
eksperyment wystawienia na deskach scenicznych wła 
snej sztuki, a tern bardziej jeszcze, jeżeli recenzent ten 
tak wiele napsuł krwi ludziom, co Grubiński na ła­
mach „Kurjera, Porannego". To też zebrali się w tea­
trze wszyscy, jakLkolwiekbądź związek ze sceną lub 
literaturą mający, a widownia smawiała wrażenie nie 
zwykle „premjerowe".

Z dwóch sztuk jednoaktowych pierwsza pt. „Le­
nin" szerokie otworzyła pole do ujemnej krytyki ze 
względu na niesmaczne trochę ujęcie tematu. Zaiste 
bowiem nawet najobojętniejszy sąsiad, konający za 
ściainą, nie powinien pobudzać do śmiechu i żartów, a 
Rosja takim właśnie jest dla nas sąsiadem. Gdy ten 
wzgląd usunie się na bok, przypisać należy p. Grubiń- 
skiemu dużą pomysłowość, należyte wykorzystanie 
efektów scenicznych, świetne odtworzenie frazeologii 
doktrynerów rosyjskich, może nieco za obfite jak na 
polską wytrzymałość, a przedewszystkiem pierwszo­
rzędne zdolności reżyserskie, które wykazał, kierując 
sem wystaY/leniem obu sztuk.

. „Lenin" obsadzony był i zagrany doskonale. Roię 
tytułową grał Brydziński, słynnego Francuza Sadoula 
(najniepotrzebniej w świecie na polską scenę wpnwa 
dzouego) Zelwerowicz, ex-cara Mikołaja (w sztuce jest 
on sekretarzem Lenina) Różycki, wszyscy oczywiście 
znakomicie,, duże nadto powodzenie zyskali sobie ob­
szernymi epizodami świeżo do Warszawy przybył: dr. 
Nowakowski z Krakowa i znana;dobrze publiczności 
lwowskiej p. liaładńska-Gawlikowska.

Paradoksy na temat wojny, zgrzytem brzmiące w 
„Leninie", doskonałe znalazły zastosowanie w karyka 
turze na wzór Offenbacha skrojonej pt. „Piękna Hele­
na, albo o zmienności powodów toczącej s;ę wojny". 
Groteska polegająca na tem, że przez lat dziesięć o- 
blężenia, Troji obfite zmarszczki zdołały pekryć twarz 
pięknej królowej, która całej awantury stała się pizy- 
czyną i że wskutek tego nie chce jej już ani Parys an: 
Menelaus, przeprowadzoną została bardzo zręcznie i 
dowcipnie, Bezwzględnym jednak bohaterem wieczo­
ru był koń trojański, genialnie pirzez Drabika zrob:ony. 
Typowa zabawka dziecinna powiększona tysiąc razy, 
z mmą niesłychanie wesołą, koń ten, bajecznie grecki 
a równocześnie z zacięciem firwysrycznem, wywołał 
zjawieniem się swojem na widowni burzę oklaisków.

Na zakończenie napisać trzeba parę słów wrpo*1 
mnienia jednemu tygomfikowi i powitam3, narodzin I 
drugiego- Wraz ze zgonem bowiem wielkiego talentu 
publicystycznego, w piórze ś p. Andrzeja Niemojew- 
skiego zawartego, znikną! z ulic Warszawy tygodnik 
„Myśl Niepodległa", któi ego Nięmcjewski wyłącznym 
był wydawcą i autofem. Zanim jednak kapryśne to 
i zmienne, stale bardzo interesujące pismo zamarło, 
narodziło się w jego‘miejsce inne, na trwalszych o wie 
le podstawach oparte i o znacznie ooważntie;szvm cha­
rakterze.

Trzy dotychczas wydane zeszyty „Myśli Narodo­
wej", tygodnika polityczno-społecznego, przedstawiają 
się pod każdym względem pierwszorzędnie. Czuć w 
nich pełną świadomość posłannictwa krzewienia my­
śli narodowej, jednolity, zwarty i jasny program poli­
tyczny, znać w układzie numeru i donorze świetnych 
artykułów niezwykłą staranność i dbałość o stworze­
nie z każdego numeru całości obejmującej i łączącej 
harmonijnie wszystkie najżywotniejsze sprawy nasze­
go państwa i społeczeństw^

Zeszyt ostatni, trzeci z kolei („Myśl Na-odowa- 1 
wychodzi w ki-źdą sobotę) zawiera na wstępie świe­
tny artykuł posła Jana Zamorskego, wykazujący sza­
leńczą .lub zbrodniczą politykę pewnych sfer rządzą­
cych od obalenia przez socjalistów wniosku posła! 
Skarbka o przeniesienie Komisji Likwidacyjnej do 
Lwowa w paździenrku r. 191.8, od planowego parali­
żowania Wszelkiej odsieczy dla broniącego się rozpa-. 
ezliwię przed zamachem ukraańskim miasta, aż co po­
stępowania dzisiejszego wypierającego z Wschodniej 
Galicji inteligencję polską j dopomagającego do ru­
szczenia się ludu przy równoczesnych nieustannych 
porozumieniach z Petlurą, który obecnie zawarł ścisły 
sojusz z nieprzejednanym'„dyktatorem" Galicji Wscho 
dniej, Petruszewyczem, Artykuł ten napisany na pod 
stawie niezaprzeczalnych faktów, pobudzić powinien 
narodowo czujące sfery społeczeństw^ do jaknajpilniej- 
szej baczności-

Nadto „Myśl Narodowa" omawia cały szereg za­
gadnień społecznych, wykazując bankructwo doktryn 
socjalistycznych artykułami I. Grabowskiego, ) Krzy 
żanowskiegc, S ł. Zielińskiego i innych pierwszorzę­
dnych pubhcystćw. Nowaczyński pomieścił w trzech 
dotychczasowych numerach tygodnika świetną cha­
rakterystykę Napoleona III, tego politycznego aw an­
turnika na tronie, wykazując, że zapoznanie się z ka- 
rjerą jego wielce jest aktualne ze względu na szereg 
analogii, które bieżąca historja nasuwa, choćby np. w 
dziejach Wilhelma II,

W „Myśli Narodowej" zysKujemy przeto bardzo' 
poważny organ polityczno-społeczny, którego donio­
słość ocemi; natychmiast wrogowie działalności w du 
chu narodowym. Jaskrawym dowodem tego był obszer 
ny artykuł, p. Czapińskiego, na wstępie numeru „Ro­
botnika" z dnia 27. października pt. „Na straży obszar 
nictwa i klerykalizmu", poświęcony obficie „Myśli Na 
rodowej", a upstrzony obficie „subtelnemi" wyzwiska 
mi, jakich pisma socjalistyczne nie szczędzą stronnic­
twom i organom narodowym. W  ten sposób pobłogo­
sławiony tygodnik będzie się niezawodnie rozwijaj do 
brze i wypełni dotkliwą lukę dotychczasową naszego 
piśmiennictwa periodycznego.

Jad włg-? ̂ Osberger-Boelkowa,

li
% ttnj)-
I Jy ^ d s L ^ ^ to z ie  zachowanie Jęty  stawałot mi

dobrego serca, uległości z jaką
lte~ Saóywać moje życzenia, że pomysł zsr-

OR stosurit o  którego nierozwagę tysąckro- 
Ffozm ’ nie m6sI się we mnie ustalić.

okdliczrtości poparły rnbje życzenie
wktłlgj. s|ubu, któiy z razu przyspieszyć chciałem. 
3*ficzoj, . °rzystać z tego czasu, aby wpoić mojej 

A}e więcej taktu i prawdziwego wykształce- 
' '« . Szystkie te usiłowania spełzły na niczem 

_ espokojS domowego, niefortunnych przy^a-

meznośniejszem, ale obok tego dawała

--.jjji ^Wczcsńej pilności w sporządzaniu strojów i 
111 po^°l3n5 ch przeszkodach szczęścia do>-

* żetom  oczekiwałem przybycńa siostry, 
a*-, różny sposób przedstawiono. W  je- 

| ? a Ł ^ eSióle Schodziły się określenia. Nieszczęśli-

!■??- &ntvr ^ ^ to ia .  Tymczasem długa! zima mi- 
^ 4 .  wiosna: fiołki, skowmonld, jaskółki, maj

/■
^  KiIkjĘ dni bawiłem na wsi. Wieczorem wró- 

S ^ ^ e l  miyj|a * w eJle obowiązku poszedłem do na- 
”  pierwszej chwili powitania powiada

Si0Stra P rzybyć ch°di zaraz cię

Pociągnęła mnie po schodach na górę i otwo­
rzyła drzwi od pokoju, skąd, nie umię tego wytłuma­
czyć, jakieś 'tnę owiało mRe powietrze. Niby tchnie­
nie wiosnł. Wszystko fi. było ładne, spokojne | dche, 

j jak gdyby ten pokoik był jakąś świątynią. Przy sto­
le stedzula młoda panienka przy >ar».o>e i  umbrą i pi- 
s')a. w’*ioc/”śe zatopiona w jobie. Jętą cichutko od­
chyliła drzwi, oboje wetknęliśmy tam głowy. W re­
szcie zawołała:

— Majo! Oto jestem z moim narzeczonym!
Piśząc3 zerwała się szybko i wyszła naprzeciw

nas.
Więc to była Maja! Jakże inna, niż moje o 

niej wyobrażenie! Nie duża, bardzo smukła i delika­
tnej budowy. Je j młodociane pogodne zjawisko, zdało 
siię stosować do imiętniaJ wiosennego miesiąca. Prze­
prosiłem, że przeszkodziliśmy w pisaniu.

Odpowiedziała głosem, który przeniknął do mei du 
szy, nizkhn akcentem pięknej mowy naszych sąsia­
dów:

— Broń Boże! Poczta odchodzi dopiero jutro, 
później mogę napisać do domu. Właściwe źle powie­
działam! Wszakże tu jestem w domu, w mojej rodzi­
nie. — To mówiąc ujęła rękę Sety, uścisńęta ją ser­
decznie i zeszła z nami na dół.

Pizez cały wieczór nie mogłem oczu oderwać od 
niej, pamiętny naj słowa Antka: Zobaczysz sam! Ża­
dne słowo nie wyrazi, czem ona jest, gdyż to co sta­
nowi jej urok, to czego żadne słowo nie odda, zawie­
ra się w czaruljącym wyrazie jej twarzy i. całej jej 
istoty. Nie była to piękność klasyczny afe nic nie 
mogło być subtelniejszego i nigdy nie spotkałem ta­
kiej harmonji kolorytu. Czułem, że tonę w tem za­
patrzeniu, upojony wracałem do domu, nie zdając so­
bie sprawy z tego wrażenia.

Równocześnie dom teściostwa zmimił dotychcza 
cowv pozór. Zapanował w ńim spokój, ład i wazięk 
pewien, obok rozsądnej oszczędności równie dalekiej 
od rozrzutności, jak, od sknerstwa. Wprawdzie matka

z Jętą i przyiacióikami wiodły dalej w jada,ni swoje 
krawieckie zapasy, czasem brała i Maja udział w tych 
robotach, a wtedy w rozmowie nowe lśniło życie, 
Jednak w newnych porach gromadzono się w salorię, 
dokąd Maja. r.a życzenie ojca kazała przenieść swó! 
fortepian.

Pan domu spędzał teraz całe wieczory śród ro­
dziny, a nieraz przyprowadzał z souą kogoś ze zna­
jomych, czego przedtem nie czynił nigdy. Matka, 
córki i przyjaciółki schodziły się razem, nie 
dując tak rażących dysonansów, jak przedtem.

Co mnie jednak najbardziej ujmowało, te sposób 
w jaki -się te przemiany odbywały. Nie trzeba sądzić, 
że Maja ujmowała powagi macosze. Przeciwnie! Z 
całem pocaaniern córki zwracała się zawsze do niej; 
każdy mógł sądzić, że spełnia tylko jej rozkazy?.

Na życzenie o !ca musiała cedzień ntu śpiewać. 
Co za głos!. Jaki dźwięk i jaki akompaniament! śpie­
wała same tylko romanse-i drobne pieśni, ale jakże 
umiała przystosować instrument do swego gtosu, ze 
kompozycje występowały jako skończona artystycz­
nie całość. Jęta grywała daleko trudniejsze utwery z 
większą biegłością niż Maja, ale tej pieśni miały za­
wsze urok nowości, podczas gdy tamtej wymęczone
sonaty przykrzyły? się, zanim je  w yćw iczyła należy­
cie. Wszystko to umiaia Maja wyrównać, podnosząc 
zawsze umiejętność siostry jakc coś,, co je j osobiście 
spraiwia przyjemność. We wszystkićm była szczerą i ‘ 
rzetelną i do wszystkiego umiała zawsze słuszną przy­
kładać miarę:

„Pewnym bohaterskim krokiem stąpa 
Pa ważkiej ścieżce tego co przystoi,
Nieśw adoma, że do uvfielbień zmusza 
O własnej chwalb'e gdy nigdy nie śniła".

(Doi, Carlas, II. akt)).
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REPE&TUAR TEATRU WIFLKIF.GO:
W środę „Żydówka14.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
W środę ,,Małżeństwo Loli4’.

r e p e r t u a r  t e a t r u  „n o w o ś c i41,
W środę „Hrabianka xoxtrotta“.
Od czwartku do poniedziałku „Taniec szczęścia4*.

REPERTUAR TEATRU LIT.-ART. „UL“.
1. Część koncertowa Pp. Ardca, Brono-.v&k-, Micha­

łowski. Mirski, Noskow>ta i inni. 2. „W Wenecji' l'rouem 
i Wikliński. 3. Farsa „Nareszcie samP

REPERTUAR BAGATELI LWOWSKIEJ.
Dziś i codziennie. Gościnne występy Józefa Ursteina 

(Pikusia). Z. Zbierzcłiowskiego, M. Rentgena, M. Windhei- 
ma H. Órdo«óv/ ty, 1) 100.000, ż<jn w i akcie, 2)_ Dział 
koncertowy, 3; Przed bramą, paael sceniczny w 1 ancie. 
Początek o godz. 8 wieczorem.

aktach
„Sprzysiężenie w Genui" nowość w 6.

Koncert orfeiry namysłowskiego
odbędzie się w piątek dnia 18-go b. m. w sali Tow. 
muz. Bilety w księgarni Gubrynow'cza, naprzeciw 

katedry lać. 5337

—  Premiera „Ntny14 Kampfa odbędzie s!ę niebawem 
ha scenie Teatru Małego- Znakomity krytyk Boy, tak >, 
jasał o tein dziele: „Dramat Kampia tętni żyw ą krwią
i dlatego, mimo iż operuje szablonami teatralnymi, 
Brzekonuie widza, pobiją i z w y cię ż a . Autor „Niny44 
czuje kobietę, rozumie ją. kocha i umie żyć na scenie 
iej życiem. żc zmarłym Kampicm ubył prawdziwy i 
mocny taiciit sceniczny44.

Bohaterkę sztukj na naszej scenie kreować będzie 
znakomita artystka p. Helena Lącka.-PawłowsKa, po­
nadto grają pp. Okornicki, Hierowski, Melina, Tartako- 
■wiez, Chełmirska, Okrorocka, Wałężanka. Bliższe 
szczegóły nieija.wcm.

— ZnakOitTta artystka Hatejia Lącka-Pawłts>a*ka za. 
*»t*żow*iYa do naszych teatrów, która wystąpi, poraź 
pierwszy w „Ninie44 Kampfa, znana jest publiczności 
trylewsk«i Swego czasu święciła na, naszej scenie 
tryumfy w rolach tytułowych w „Wawrzynach44 „No­
rze44. „Agteeynic i Syliżecie44 itd. a ówczesna krytyka 
z gorącem uznaniem pisała o jej .świetnej grze. Rola 
tytułowa w „Ninie" jest jedhą z najlepszych w bega- 
t j m repenuarze artystki.,

H«cz*&o« c&rcay Lwowa, trpwcia z rzędu, zape- 
waiada się imponująco. Między bierni „Sokół-Ma- 
cierz44 urządzą w dzień 22 listopada! br. wspaniały
uroc..ysty wieczór pod protektoratem pułkownika bry­
gadier* Czesław* Mączyńskiego i przy współudziale 
wybit*yd,i sił artystyczny cb. w połączeniu z ćwicze­
niami gimnastycznemu. Rogaty program ukaże się w 
tąch ćSfeeh. Sprzedaż biletów w kancdarji „Sokołsl- 
Macjerey44 rozpocznie się od dnia 17 bm. między 7 —8 
wieczorem.
. — Dyskusja ust temat daniny państwowej. We czwar 
,tek, dnia 17 listopada br., o godz. b wśeezorem odbę­
dzie się staraniem Polskiego Towarzystwa Ekonomi­
cznego w ysali Izby iundlowu-przemysłowej we Lwo­
wie zebranie dyskusyjne na temat danśty. państwowej. 
Dyskusję zagai Dr. Emil Spaet. Wstęp wolny dla- 
członków Towarzystwa i wprowadzonych gości.

— Zlwło?, y kurs ogiodnictw* we Lu ow4*. Z« przy- 
ktadem lit poprzednich, Tow. Gospodarskie we Lwo­
wie urządza trzymiesięczny teoretyczny kurs ogrodni­
ctwa, obejmujący całokształt tej wiedzy, wraz z 
pszczeitnciweni. Na kursie iym wykładać będą: Dyr. 
K. Brzeziński: Owocarstw©,, pakowanie i przechowy­
wanie owoców, hodowla drzew karłowych; Insp. A. 
Wróblewski: Sadownictwo, szkółkarstwę,. warzywni­
ctwo i grzyby pasorzytne; Dr. Wł. Kubik: Zakfadalnse 
ogrodów ozdobnych, oraz hodowla drzew i kwiatów; 
p. Emil Zaleski: Przeroby owoców i warzyw; Prof. 
Dr. Sz. Wierdak: Systematyk*, roślta ogrodowych;
Prof. Dr. S. Krzemieniewski: Eizjolcgja roślin; p. Z. 
Golonka: Gleboznawstwo i nawozy; p. Al. Żmi bański: 
Uprawa roli; Inż. L. Weber: Pszczelnictwo; Prot. Inż. 
Al. Kotkowski: Szkodniki roślin. — Wykłady rozpo­
czną się w drugiej połowie listopad* i odbwwać się 
będą codziennie od Ą—7 wieczór, w sali parterowej 
Tow. Gospodarskiego, przy ul- Kopernika 20. Szczegó­
łowe informacje udziela także Inspektorat ogrodnictwa 
w g«*zin*cn porannych. ó ‘

— Okręgowy zjazd delegatów i Walu* z*r*"iidz®«!e 
członków lwowskich „R^rwoju44 odbędzie się w nie­
dzielę, 20 listopada br., o godz. 10 rano, w sali Kon­
gregacji Kupiectwa polskiego, \ve Lwowie, ul. Czarne­
ckiego 1. 1, II. p. Program obrad: 1) Zagajenie i prze- 
mówienia reprezentacyjne; 2) Sprawozdanie z •solne­
go Zjazdu delegatów w Warszawie i z dotychczasowej 
działalności Okręgu Wschodniej Małopolski; 3) Naj- 

jfcliŻMe zadfliBAi 4). Wyhop PkręgOWCj RadV BSdffltt.

- j
czej i Okręgowego Zarządu; 5) Wnioski (zgłoszone 
statutowo). — Główny Zarząd. Zarząd Okręgowy w 
Krakowie i wszystkie Oddziały Wschodniej Mało­
polski uprasza gię 0 przysłanie delegatów n* to pierw­
sze okręgowe zgromadzenie. Wstęp na salę dozwulo- 
ny wyłącznie członkom „Rozwoju44 za okazaniem le­
gitymacji. Lwowscy członkowie mogą odebrać nie- 
podjęte legitymacje w biurze okręgowem ul. Małe­
ckiego 7.

— Żurawim o projekcie Nieda.alkfłwskiego. Na wiia- 
domość o zgubnym projekcie autonomji terytorjalnej 
Wschodniej Małopolski, zebrami dnia: 6 listopada 1921 
w sali szkoły męskiej licznie Polacy z Żurawna i oko­
licy pod przewodnictwem Stanisława Turczańskiego, 
uzn»,li projekt p. Niedziałkowskiego jako wymierzony 
przeciw całości Rzeczypospolitej Polskiej, jako poro­
niony płód człowieka nieznającego naszych stosunków 
i na wniosek Makowskiego powzięli następujące 
uchwały; ]) Protestujemy jak najenergezniej przeciw 
osobistemu wnioskowi posła Niedziałkowskiego o tery­
torialnym podziale Wschdniej Małpolski i uznajemy 
ten wniosek jako szkodliwy dla wszystkich obywateli;
2) Pr*simy Wysoki Sejm, Marszałka Sejmu, cały Rząd, 
aby projekt ten odrzucił jeżeli ceni krew polską, .wsią- 
kłą w tą ziemię, a szanuje jeszcze nie przeminą; 3) 
Ślubujemy, że wszyscy bez różnicy przekenań poli­
tycznych ziemi tej, nrrno wrogich zakusów Niedział­
kowskiego i towarzyszy od Rzeczypospolitej Polskiej 
oderwać nie damy.

— Miasto tonie w blecie. Śniegiem zasypany w so 
betę Lwów — niedługo pozostawał okryty białą sza ■ 
tą. Ogromne zaspy śnieżne z chwilą nastania odwil­
ży przemieniły się wr obszerne błota, które zaległy 
drogi i chodniki i stały się w ten sposób prawdziwem 
utrapieniem Przechodniów, zmuszonych do brodzenia 
po nich. Szczegónic n'a ulicy Piekarskiej, gdzie robo­
ty koło kanałów postępują wolno, wykopana ziemia 
i blcto po śniegu chodniki przemieniły w rozlewne 
bajwy, w których przechodnie zapadają po kostki. A 
ponoś istnieje urząd czyszczenSa miasta...

— Złodzieje węglowi Ha „Koóytkowem". Zmorą 
woźniców, przewożących z dworca towarowego wę­
giel dc miasta są chłopy, którzy w biały dzień okra­
dają fury i skradziony węgiel unoszą do miejsc umó­
wionych, gd*ie znajdują chętnych nabywców. Wczo­
raj agent Sucheiński przytrzymał takiego młodego 
złójcie ja .kkófcw Muellera, który kradziony węgiel zą- 
■ń'osił do mieszkania Ernestyny Spiizerowej przy ul. 
Gródeckiej 89. Z drobnych kradzieży naniósł tam 
dwa cetnary i byłby pewnie dalej „dostawiał44 — 
gdyby ostatecznie nie wpadł w ręce Policji.

— Po Lw*»fe włóczą się ud*id»!erfl:y~l»oj“zewicy 
z obozów dl® irtteriiowanych. Podczas przedsięwzię­
tej w drfu wczorajszym obławy w ręce policji* wpadł 
żołnierz bolszewicki Leonid 8"'wr denko, który zaba­
wiał się v/ restauracji Leona Grossa przy ul. Sapiehy. 
Nie nrat nrzy sobie żadnych papierów i dopiero po 
dłuższej cli wili podał swe nazwisko i oświadczył, ż e 
uciekł z obozu dla internowanych bolszewików w 
Aleksandrowie. Szwedenko pochodź’ z Palejówki. w 
guberni eber sońskiej, a uciekł z obozu, aby prędzej 
dostać się do „swoich44.
- — Z Otwslta Jechał do V/»ednta l spocząji w Mości­
skach. Franciszek Fuchs, Wiedeńczyk, jechał z Ora- 
ska do swego rcdziim'ego miasta, a gdy po drodze 
znalazł się bez dalszych ńrodkó'*, zgłosił się u tutej­
szych władz, celem odszupasowania aro do granicy 
czeskiej. Otrzymał list transportowy do Oświęcimia 
i gdy tylko wyjechał ze Lwowa w poc;ągu przed 
Sądową Wisznią dopuścił się kradzieży f został od­
stawiony do aresztów sądowych w tern mieście, Czas 
jakiś skazany na przymusowy w niem pobyt — nie- 
rychło dotrze nad modry Dunaj.

— Sprawa Holowanej kradzieży obrazu T vcj*au. 
"W katedrze wileńskiej przytrzymane w dniu 26 paź­
dziernika br. po  nieszporach dwu ludzi w  chwili, jak 
zamierzali zabrać obraz pędzla Tycjańa. Aresztowano 
obu i wnet okazało się, że są nimi Kazimierz i Ale­
ksander Buczyccy, obaj ze Lwowa. Kazimierz był 
pbrączfiikiem prowiantury i został niedawno zdemcibi- 
lizawany. młodszy brat i ego Aleksander służył w 40 
pp. we Lwowie jako szeregowiec i; rś^mież ustąpił 
już z wojska. Obaj aresztowani przyznali, że mieli 
zamiar dopuścić się kradzieży za namową pewnej 
osoby, której lpgjSraka chcą padać. Dochodzenia, 
prowadzone w  Lwowie wykazały, że Kazimierz Bur- 
czycki n* podstawce asygr.hty wojskowej zamierzał 
podjąć dla siebie 12C0 litrów spirytusu bongout, aby 
go późnńff sprzed*:. Rewizja w jego domu wykryła 
papiery, któro go kompromitują. Snrawa oddaną zo­
stała Prokuraturze wojskowej przy DOG. Lwów.

Kraiziei kieHnMw
*  kaietile w NitlKie!r!B.

D*noszą nam, że do kościoła w MichoUnie, w 
pawietie tarnobrzeskim, dostał się złodziej i zabrał 
trzy kielichy, z których jeden, b«r*fo rzeźbkmy, 
przedstawiał znaczną wartość pod względem ■ arty­
stycznym. O popełnienie tej kradzieży podejrzany jest 
jakiś tajemniczy r'odn»żny, który w ^zień przed kra­
dzieżą wałęsał się po wsi i jakby badbjąc teren pi"ze- 
pędził dłużsey czas przed kościołem. Zapytany skąd 
pochodzi, ośudadczył, że przybywa z Jarosławia. Za 
tajemnicami podróżnym nazajutrz zaginął wszelki 
ślad. r >■ ■ *>■  ,j,

--------------

0kyvateislw9 Lwowa
w sprawie wilenw*

W natłoczonej po brzegj sali Tow. 
go  odbył się wczoraj o godz. 7-mej wiec 
w sprawie wileńskiej, przy współudziale b» - 

zebranych rzesz obywatel] ze wszystK1czme zebranych izesz oDywateij ze 
naszego miasta.

Zebranie zostało zwołane przez Związek 
Narodowy, Narodowo-ch-rześć. stronnictwo^ 
Chrześć.-narodow'e stronnictwa pracy i 
partję robotniczą.

Po zagajeniu zebrania przez P>'oI. Thullie‘2<L 
głos ks. Dziędzielewicz i w dłuższem zn3̂  
przemówieniu skreślił rolę żydów w polityce 
wej, jako czynnika zdecydowanie nam wrogi'#1 
żdej sprawie od pierwszego roku wojny, 
jeszcze nic załatwioną sprawę Wilna. ZeSP°%_ 
pierwszych latach wroiny z mocarstwami cenH^J 
intryga żydowska, niezrażona: ich klęską i 
niem aktu 5 listoy. i traktatu brzeskiego, prz^ *^  
na tieren rokowań dyplomatycznych do stolic 
nich i po bankructwie Judeo-polonji suma 
p*,ństw\ w których żydzi byliby bezwzgledn: 
nami ciemnego ludu małoruskiego. Zmieniają 
dfco-polonji na Judeo-roscoDhię. A także Ti 
wileńskiej poza projektodawcami autonomii i 
ścj kryją się ta sama żydowska dłoń, która 
polityką Hoffmannów, zbroiła iwspomagała ukfs • 
we Lwowie, która w tygodniach ostatnich w i^- 
rola! z Zytą na Węgry i Pctłurę za Zbrucoerr- ^

Niektóre dzienniki piszą, iż zbrodnie pope*^ Jl 
w prasie poddaje sturowea krytyce postąp ien ia  J t L j  
naszego państwa. Mówca, który długie mi:sśa»J  ̂
dzit na zachodzie Europy i w Ameryce stwu * 
śmieszne są te zarzuty, bo prasa zagranicz®* 
głosów naszej praisy ocenia -sprawiedliwie tegr 
na czele państwa naszego stoi. Mówca prz; 
sy prasy z dni pobytu Piłsudskiego w Paryżu ■  
w'ód swoich twierdzeń.

Naród na.sz skłonny jest do entuzjazmu, g?®"- 
miłości i oddania dla swoich bohaterów1", którZJ'’ 
leni są z nim sercem, aie kto Mu obcy, ozyj3 
zna nie Polska, — z miłością narodu i z»u'ani|>Tl1 
kać się nic, może.

Patriotyczni, uświadomieni obywatele R̂ ®1 
spolitej nie pozwolą na zbrodnicze łamanie k' _ 
cji, nie pozwolą, by po latach wojny, w któreJ 
morze krwi wylanej w oroch rozpadły się tr0fl£ 
władztwa, by u nas rządził tyrański kaprys 3;

Gdy przebrzmiały burzliwe oklaski, któf® 
wyrazem jednolitego nastroju zebramyclt, zabfJ)i 
p. Kijanow'ski a następntine imieniem młodzi®2̂ , 
dcmickiej przemówili prezes „Czytelni44 p. I3ert° j£  
ry zaznaczył, że w sprawne wileńskiej jest KO”  * 
jednoiity front społeczeństwa polskiego, dlat®^ff 
lwowska młodzież akademicka łączy się dziś 
nym proteście przeciw oderwaniu powiatów R 
pospolitej od Polski z calem społeczeństwem- j$r

Następnie jednomyślnie, wśród burzliwy®  ̂
sków, uchwalono następującą rezolucję:

I. Zgromadzeni dnia 15 listopada 1921 r. ,, |j* 
pedagogicznem obywatele m. Lwowra., z a k ł * ^ ^  
nowczy protest przeciwko oderwaniu jakichk^^p 
części, należących bezsprzecznie do R zeczóT^ <r 
Polskiej, uważając to za niesłychany zam3̂  
łość pań&twa. , $

II. Zebrani stwierdzają, że konflikt \ y y ^
tle wyborów do Zebrania Orzekającego Zierś ^ “S 
skiej, narusza podstawy prawne RzeczyP05̂ ^  
konstatując równocześnie, że nie zaszły fakty’ 
by to usprawiedliwiały.

III. Zebrani wzywają posłów AJałopolśk*. îęi* 
niej, aby zdecydowani trwali na stanowisku,  ̂ v * 
Wileńska musi być jaknajrychlej i nierozervńa*111 
czona z Rzeczpospolitą.

W podniosłym nastroju, po odśpiewaniu 
zćbfaiu opuścili salę,

Ciyn sedny MśiadswaBl*
Śladem PP. Skarbków, którzy w swych 

ofiarowali 1C00 morgów na rzecz żołnierzyku^
— poszedł ks. Paweł Florjań Sapieha z Bdcz3 
tego, we Wschodniej Małopolsce. Ks. Sapieh3 
brach swych, w powiecie borszczowskim P1 jL  
ofiarował 150 morgów ziemi1 dla 2 oficeró 
szeregowców, którzy pod dowództwem ^e”', 
Żegoty Januszajtisa walczyli o niepodległość 
zny i zostali z *  waleczność odznaczeni.

Ks. Sapieha ofarowując 150 morgów k i ^ j  
ziemi na rzecz oficerów i żołnierzy 12 dyw. P 
pragriął w ten sposób uczcić gen. Januszajti53’ «
go wybitna dzifcłalność w roku zeszłym ipou® 
PieTania bolszewickiego najazdu w tak znaczny 
przyczyniła się do wyzwolenia tej ldesowcj - ^  
fal dzikiego i barbarzyńskiego bolszewic^ieg^ .̂ ■

Wisły
dzikiego i barbarzyńskie: 

wu. e czem pisał w „Cudzie
swych wrażeniach z frontu, jak niemniej, u’3*2̂ ^  

szej podało wiadomości świetne dzieje 1 2 jd*
które w szeregu artykułów w roku zeszłym  ̂ jii* 

: — "J * '*  świetne dzieje 12 • ^
światłem kierownictwem

Januszajtisa.
Dziś ks. Sapieha na rzecz oficerów i zc 

d yw . przeznaczył 150 morgów ziemi kresowe^. . 
c ;b ro n ili i obronili. Czyn szlachetny O 
zasługuje ną szczególne uznanie społec^eusiw •

%
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*2fał ekonomiczny
AKC. H. CEGIELSKI W POZNANIU

_*■  uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zębra- 
^Prjuszów z dnia 21. kwietnia rb. podwyższa 

H. Cegielski kapitał zaikłaoowy o 135>000.000
260,000.000 Mk. przez "wydanie VIII. em- 

tazidela. Nowe akcje biorą udział w. zy- 
11- l:pca 1921 r. Całą nowa emisję przejął 

Spółek Zarobkowych z obowiązkiem » 
dotychczasowym akcjomarjtu :om na każdą 

iedi.ą nową po kursie 160 i> oc. Prawo <to- 
; z dniem 10. grudnia rb.

Ii. Cegielski zaiożom r :ią6' w 1899 r. 
ro objęło istniejącą od 18 1 .oku w Pozna- 

z3cą wtedy do p. Stefana Cegielskiego fa- 
i odlew nię żelaza' ze składami w Ostro 

rocławiu. Po sfinansowaniu tego przedsię- 
Przez Bank Związku Spółek Zarobkowych, 

~~aczmie- rozszerzono- Zakupiono w Poznaniu 
Paulusa, która za czasów niemieckich wy. 

“robnej ilości wagony to r fo w e ; fabrykę tę 
na roczną produkcję 2000 wagonów, Któ 

■^Wyrabiane; osobny dział tej fabryki buduje

łjfabrykę zakupiono od towarzystwa J. Mon- 
^Oznaniu, w której wyrabia się transmisje, 
Skutecznia się wszelkiego rodzaju remonty. 

»ka została przebudowana nowocześnie i po* 
** własną bocznicę z dworcem kolejl.

fabrykę zakupiono od Towarzystwa 
romotor** w Poznaniu, którą zużytkowano 

.,  - lokomotyw, a w najbliższym czasie zamie- 
1 ..Udować własne lokomotywy.

tyce na Głównie pod Poznaniem buduje się 
*e maszyny rolnicze; specjalnością fabryki są 

parowe i 'okomobile, oraz maszyny do 
$  torfy-, tamże są pomieszczone odlewnię 

**KStva, produkujące około 50.0'ł0 kg; żelaza ty-

niedawnym czasem wykupiło Towa-zystwo 
'."■ci Lesser w Poznaniu; specjalnością tej fa- 

*£ ̂ trWyrób kotlarek, dołowuików i grabi kon- 
-Ufe ' Chodzieży zaKupiło Towarzystwo wielkie za 

| Pomysłowe, obejmujące kilka dużych tarta­
ki nowocześnie ir-7ąuzoną cegielnię, 

tereny fabryczne zajmują około 260 tysdę- 
( kw, przestrzeni. Ogólna ilość zatrudnio- 
*°ootników wynosi ca a..000.

*OZNAN’SKA SPÓŁKA DRZEWNA
tajj^^tyczajne Walne Zebranie Tow. Akc. ,,Po- 

Spółka Drzewna** uchwaliło podwyższyć kapi 
o 37,000.000 Mk., tj. do 55 milionów

wy danie nowej emisji akcoi na okaziciela. 
i_ . wifeję przejmuje Bank Związku Spółek Zarob- 

r ? obowiązkiem ofiarowania dotychczasowym 
*l,łW ? l7SZC>m iedną starą akcję diwie nowe po 

Proc. Nowe akcje biorą udział w zyskach 
^ d zien u ka 1921 r 

pstału '̂ „Poznańska Spółka Drzewna założone 
•ąjgtijj u ,1919 r* pi :rwotny kapitał akcyjny wynosił 

■ J/. .’ v  1^20 roku podwyższono go przez dwie 
•emisjedo.12mii). Mk., na początku 1921 roku 

g l o n ó w  Mk. ..,v ,
^  P^cdsiębiorstwa1 jest kupno i sprzedaż wszel- 
few Ẑaj6w drzewa, oraz eksploatacja terenów le- 

" poslac*a w Nowej Wsi, Powidzu,
Wiorzonce, oraz sk}iin'cę w Poznaniu. To- 

wyp'aciło za 1920 r. 12 proc. dywidendy 
Proc, bonus. ■- v> v> ' ■50

| ści gesi do Francji i fcMgji. Drugą ważną operację sta 
nowi dostawa zboża i nasi osi oleistych dla młynów io- 
lejarni. Pozatem Syndykat zajmuje się ekr ortem ce­
mentu i drzewa, które wywozi przeważnie w stanie 
obrobionym. T ow arzystw g zamierza otworzyć ekspo­
zyturę w Warszawie, celem zaś nawiązania stosunków 
z Ukrainy otworzy filję w Poawoloczyskach. Z Ukra 
iny Syndykat zamierza wywozić skórę, szczecinę i 
produkty rolricze.

W. I ST. RADOMSCY, T. AKC. W PLESZEWIE.
Dnia 25. października rb. odbiło się Zwyczajne 

Walne Zebranie Tow, Akc. W, i St. Radomsoy w Ple­
szewie, Przyjęto bilans za rok 1920/21 i wyznaczona 
z czystego zysku, wynoszącego 577X148 Mk. 20 proc. 
dywidendy, na cek społeczne przezoafczono 90 tysię­
cy marek.

Jednocześnie uchwalono podwyższyć kapitał ag 
cyjny towarzystwa o 12. milionów Mk., tj. do 15 mi- 
ljofiów marek przez wydanie IV. emisji akcji. Dawni 
akcjonariusze będą mieli prawo dokupu na każdą starą 
akcję 3 nowe po kursie 160 proc. Nowe akcje partycy­
pować będą w dywidendzie od 1-go stycznia 1922 r-

Tow. Akc. W. i St. Radomscy izałoźonc zosrtwło 
w 1915 roku przy udziale finansowym Banku Związku 
Spółek Zarookowych. Towarzystwo ma na celu fabry 
kację konserw i marne lady cwocowej. Produkcja wy­
nosiła dotychczas 15.000 clr. marrnelady. Obecnie to­
warzystwo projektuje znacznie rozszerzvć przedsię­
biorstwo i w tym celu przystępuje do budowy więk­
szej fabryki na zakupionych terenach;- założone zosta­
ną także dnże ogrody warzywne i owocowe, W zwią 
zku z tem właśnie towarzystwo podwyższa kapitał 
akcyjny do 15 milionów- Mk.

TOW. AKC. HERZFELD I YICTORFUS.
Dnia 8, hstopada rb- odbyło się Zwyczajne Zebra­

nie Tow. Akc. Ilfcrzfeld i Victorius. Zebrar'e zatwier­
dziło- bilans oraz rachunek zysków i strat za 1920/21 r. 
Czysty zysk wynosił oa 45 milj. Mk. Po dokonaniu 
ustawowych odpisów pozostało do podziału ca 21 miL 
Mk., z których wydzielono 20 proc. dywidendy., W ro 
ku sprawozdawczym Towarzystwo pracowało % kapi­
tałem 50 milj. Mk- W lipcu rb. kapitał akcyjny został 
podwyższony do 100 mil Mk., przyczem 'akcje II. em, 
partycypować będąw dywidendzie od 1. lipca rb.

TDLA HANDLU Z ZAGRANICA, TOW. 
m  AKC. W POZNANIU.
H  ,Ci£:a1ne Walre Zebranie akcjonarjuszów po 

ra ty *0,'towarzystwa uchwaliło podwyższyć kapitał 
“i,. ? ,S ini '̂ ^k., czyli do 10 miljonów Mk. przez 

emi^- akcji, brzmiących na okaziciela. N1 
1(î M ora udział w zyskach od początku istnie 

zystwa, a vvięc także i za rok obrachunko- 
■ w L j Altck nowej emisji wydaje &ę po kursie nu-

założore zostało v/ początkach rb. 
6 ^aD,C1' Związku Spółek Zarobkowych i

Cfc !.U e^SDOr"> import, handel -wymienny, oraz 
komisowe. Specjalnie Syndykat zajmuje się 

, 1112 Polski do Francji i Belgji, oraz importem 
^  rałów do Polski, Jedną z najyażniejszych o- 

adykatj jest ekspori drobiu, w szczególno-

GB!i.
Zdecydowana postawa obecnych kierowników nâ  

szego życia gospodarczego, szczęśliwie zmierzająca do 
radykalnej sanacji naszych opłakanych stosunków eko­
nomicznych, objawiająca się wybitnie w raptownem i 
stanowczem podnoszeni się kursu marki naszej, do­
wodzi Jiiezaprzeczenie, że byt nasz zależy od tego, 
gdy wyzby wając się egoizmu, damy posłuch odezwom 
Rządu, wytworzymy z nim razem zdolną do życia or­
ganizację gospodarczą i zgromadzimy tyle sił ekono­
micznych, aby nietylko zdobyć zaufanie wewnątrz kra 
ju, ale wytrzymać tęż konkurencję sąsiedzkich spo­
łeczeństw.

Ani na chwilę nie wolno nam przeto odwracać u- 
wagi od spraw gospodarczych, bo musimy znaleźć ra­
dę na ich uzai rwienie tem bardziej, że mamy na su­
mieniu tyle zaniedbania najżywotniejszych postulatów 
na&zych. Działać można za --ówno ziorowo jak i indy­
widualnie. Propagatorem może i musi być każdy, po­
czątek jednakże dać rnusj nasz przemysł i nasz handel, 
który, wspierając usiłowanie Rządu w kierunku pod­
niesienia wartości pieniądza naszego, dążyć powinien 
stale i systematycznie w miarę jego zw yżki, do obni­
żenia cen wszystkich towarów, usuwając tym sposo­
bem drożyznę wraz z jej dotkliwemi konsekwencjami.

2e nie .brak dobrej woli do czynu, świadczą o tem 
stałe korr\unikaty w prasie codziennej i periodycznej, a 
nrzedewszystkiem uważamy za swój obowiązek po­
dać do wiadomości zainteresowanych sfer rolniczych i 
kupieckich, że znana firma II Cegielski, Towarzystwo 
Akcyjne w Poznaniu, przodująca w Polsce przemysło- 
!'"i meblowemu w dziedzinie wytwórczości maszyn i 
irzędzi rolniczych, nie bacząc iw wielkie zapasy su- 

•v>wców nabytych w czasie wysokich koniunktur, w 
poczuciu jertc sumiennie i solidnie pełnić się mających 
obowiązków obywatelskich, obniżyła ceny swoich wy 
obów o przeszło 30 proc.

Wiadomość tę notujemy też jako dowód, że w dzi 
Aejszych czasach, gdy chodzi o dobro wielkiej spra­
wy, możemy się na siebie i na swoich oglądać, a, kie­
rownicy nawy państwowej świadomi swego, jasno o- 
kreślonęgo celu, mogą się do swoićb zwracać.

esef.

K n rsa  giełdy lw ow sk ie j.
Kurs szacunkowy z 15 listopada 1921.

t. ftkole bankowe za aztukę (włącznie z kup. b ie ż ;, 
Bank akc. związkowy if do V emisji 230, 4480 550-— Bank, 
Dyskontowy we Lwowie 280, — 550.— Bank hip. akc. 
28r , 30, 9 5 0 '-  bank hip. zemelnv 280, 2 8 ' -  420*- Bank; 
M?'opmski 280, 35’00, 625’ -  Bank powsz. kred. 140, 7 
400 Bank przemysłowy 280, 42, 600'— Baiik ziem. 
kred. gaił. 280, 35, 550- -

II. Akcje Tow. hanoi. ł orzem. Browary lwowskie 500’
ICO 1 j OOO— —, Tow. Chodorów 140 -------  3250 —  ,
Tow. akc. fabr. kart 140 42 1800 —— „Ćmielów** fabr. 
porc. 1000 -  4000 — — Fabryka cementu „Fortlar.d |
Szlakowa** 140 28 — — Tow. akc. „Galicja** 490
3jŁ) 150'OOU— — Tow. Gafota 140 22'5'i 2400'— —
Tow. Górka 140 KA0 90&0* -  -  „Oikos4* Zak' prz. 
rz. 100 —  — . Ó-— 4400 Wa.sz. bka-akc. budowy
„Parowozów** I. -emisja 500 60— 1 5 5 )  „Patria**
fabryka papierosów ;000 300‘— 4500, „Pezet**, pow. Zjkł.
bud 500 —  1 cvjo-• - „Pocisk" Zaki. amun. 35<) -----
950-—, Polski Giob 500 100 900 Po’ska nafta 500 
75-— 2000-—, Polskie Tow. handlowe 1. do 111. emisji 
140 21 850- Tow. Rakszawa 110 56 3 1 0 0 ;-
Z&kłady eiektr. Siersza 200 24 00 130 ■— — Qai. Zak,.
j ó n .  Siersza 140 9000- — iow Zieleniewski 140:
42 6 2 0 0 - Żeyluea polska 140 28" - 500 . .

JH- Ljjty zastawna za 100 Alk. {ber kup. aież.) Bank 
Małopolski 4ł Cbm 39"— 10A— , Bar hip. gal. 4, ,2J4  10.560 
107aO, Banku hiz. 2̂1. 4|f 100-— 102;--. Banku hip.zemeln. 
4V2°;u 99 '— 1 0 F - ,  Polsk. Banku kraj. 4Vi°/o 107-— 109 — ; 
Polskiego Banku kraj. gai. 4®/o 103"— 102-—, Tow kred.- 
gal. zieni. 4 W 'j 107* , 109-—, Tow. kred. gal. ziem. 4°lo, 
102-00 lulOO Banku l red. ziem. gal. 41/2J  9 9 - -  1 0 1 -

IV. Obllg* ra 100 Mk. (bez Kup. Oież.). Kcmun. colsk. 
Banku krai 4liĄ'l '00-—102- , Kom"n. polsk. Banku kraj., 
4°/o 8850  90-50, "Ko.ei lokalnej polsk. Banku Kraj. 4%  
83-— 90-— Pożyczki kraj. gai. z r. 1893, 4°/o 83"— 9 0 - - ,  
Pożyczka kraj. gal. • r. 1904 4' '< 88 — 90"—, Pożyczka 
kraj. gal. z r. 1905 4 p>x. 88 •- 90" Pożyczka kraj. gatic
■i , 1908 szkolna 4 pre- 88 — 9 0 - Pożyczki kraj. sal. z r. 
19)3 4V*°/# 9 F — 93-—, Dożyczki kraj. gal. z r. 1914 4,/s°/o 
96 _  98-—, Pożyczki m: Lwowa z r. 1896 4*/o 88’— 90‘— 
Pożyczki m- Lwowa z r. 1900 4% 8 8 * - 90 —, Pożyczki ni. 
Lwowa z r. 1911 4 °/a 88’— 90 —.

V. Waluty. Ruble carskie: po 100 rb. 200 — 400-—, po
50C rb. 100"— 1 5 0 -- , drobne - 0 - 0-- ,  Rubie bumskie
(po 1000) 30-— 50*—, (po 250) 20 -- 4G— , Rubie dum- 
skie kierenki (po 40 i 20) — , Karbowańce (po 
1000) 3 '— 5-—, Grzywny (po 500 i wyżei) ó‘ -  10-— 
Franki franc. 210"—, 240 — Franki szwajc. 500‘— 54\J- — 
Funty stert. 13000-— MOOO-—. Dolary s r.erykańskie 3500— 
3801 Dolary kanadyjskie 3390- - 3400-—, Marki. nie­
mieckie po 1000 14 00 17 00, 100 13*00 19
(drobne) 12*00 15*00, Lei rumuńskie po 50f 24 -
27-— drobne 2 3 *- 2ó-—, Liry włoskie 110"—,1 3 0 - - ,
Czeskie kororfy (po -  0 0 — 00) 3 o — 4V —. ironm; 
—00*- OOoO'--, Korony austr. niem. stempl. —0 5 0  n 70--

VL Os wizy Londyn 13530 — 14500 —, Paryż 210-
2 4 0 -- , Zurych, 520-00, 5 5 0 --  0*)0-- ,  Praga 40*00 44 0 
Wied=ń —-60 0 75. Berlin l4„G 1 7 —, Nowy J o : ,
34o0 — 3700*—, Medjoian H0-— 133. Bukareszt 24-— 28 

VII. Hata bankowa. Stopa eskontowa K. P. R. ćo/t,

K ar& a g-iełdy w anraw sltiftj.
Kurs szacunkowy z 15 listopada 1921.

Listy zistawne. 4 ‘/A/o ziemskie 265 — 266-00, 5*/o m. 
Warszawy 365-00 3 j7 '~ .

Waiuty. Dolary Stanów Zjedn. 3680 >0 3550-00, kana­
dyjskie — 00-------------•—, Lei rumuńskie -  -00 00-—, Franki
francuskie 235-00 235 —.

Akcje. Warszaw.Tow. fabr. cukru i8250 182'0, Warsz. 
Tow. kopalń, węgla I—II 16,400 000,0 Lilpop Raucli i Lo- 
ewenst. 1—II, 2750 2600, Ruazk. i Ska 1826 17ća, Stara- 
cOcwice 1 —11 3975-0 3950—, L. J. Borkowski 1 — VI 1)50
0000, Bracia Jabłkowso1 I—V  •— ----- , rirlej z r. I 2̂1
- 0-------- 0-- - ,  \Varsz i' >w. Handiu i Żcgi. 1- II! 0000 0000,.
Żyrardów 46000 — 000001-- , Bank Małopolski Ostro­
wieckie Zakłady 4350 4575, Polskie Tow. Handlówt 
OCOO, Polska nafta I — 111 200*) 1950, Żegluga polska 1310"- 
1275. Przemysł drzewny 1:77 15,50, Zawiercie. —000 000 
Elektrownia okręg, w Pruszkowie, I III 475"— 0 —, Bank 
polski we LwowięOOO —0 Zjednoczenie ziem polsKiJii — • —

l i L u r s a  g * f c ł d y  k r a k o w s k i e j *

Ceduła giełdowa dnia 15 listopada 1921.
Akcje bankowe. Polski Bank Przemysłowy 700 —• SCO 

950’— 1000, Bank hipo eczny — 0* OOOo 00, Bank Mało-
p 4ski 650-— 7 0 0 —, 000 Ziem ki Bank kredytowy 550-—
650-— Powszechny Bank Kiedyt powszechnego 17. 
n. 350"— 400 — Bank Związku Spóf. z M O". .000 —
0000 "olskie Tow handlowe 8uu 900 — 000—ń000 — )
Haadl. Ska akc. Impęjc. 275— 325-— 000 000. Polski wlobj 
lOuO-— 12O0-— 0iii-0' Żeciuga pol ka 400 -*5d— Ziele­
niewski 5700 6200 000(10 0000C Wars:.Ska akc. bud. paro-
uozów 1. em. 14.50-- 155 •----------, ‘ i. em. n<;00 — 0000*--
Górka C000*- 1"000*- 0. Siersza 9S00-— 10000-- T. P G. 
610,)-— 6500 — 00, 7 rzebinia, fabryka maszyn I. —III. 3300; 
3600, Pocisk 1000 1 1 (Aj —  , Lemiesz : 00) 10000 Auto-’ 
mowr 1490 1500 Polska Nafta -.800 20CK» —00 — 00 EIcktr 'w>
w Sierszy 1300 1500 ----- , Oikos 0000 9*000 Pezeł 1300 1500
Trzebini.i, fabr. przetw. tłusz.zowych 4^00 460' 10e00 l.rakus 

4‘J0d 4 ’Gi) —00, Fabryka porcei. Ćmielów 0000 0000.
Waluty. Dolary Stanów Zjedn 33Ó0-— 3700"—, Fran 

ki francuskie 220:250 Marki niemieckie 14*00 17\’0 — *00 
Korony austrviackie 0*50 0*70 0 0 0  009  Korony czesko-sfo- 
waCkie 35*00 40-—.

O G Ł O S Z E N I A

^ ob.owe .F ord " w dobrym stanie zaraz do1 raby- 
Wiadomość Lwów, Leona Sapiehy ? 5314

B u ip  hsięgi haneffowe, amerykarki i kwitarjusze po- 
w Ljwaui Akademicka 8. 5297

\IlłlłJn Pr‘mc jakości i świece parafinowe po najtańszych 
IfliyufU cenach w całym Lwowie sprzedaje sklep kolo­
nialny Edwarda Pietrzyckiego ul. św. Mikołaja, 5329

Dn spr-edan a willa o 4 pokojach z kuchnią, zpn z ogród- 
D J i ien o*woco'.v; m. .Mieszkanie wolne. Wiadomość Głą- 
biński- Obwid*wXj). 53? "

Llnflnmi ropne 6 h 9  do tmby^ia. .Pilot* t - - oato- 
loiliury regc 4. 5102

. m otoij. lokomobile, gafy. maszyny do obróbki 
j> metali, drzewa, pompy pointa „Piloc Lwów, Ba­

torego 4. 4203
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P® SZEŚCIOLETNIEJ PKEEBWI*
dostarczamy znowu nasze oryginalne* gnieźnieńskie likiery:

w  Ja k o ś c i p r z a d w u J e Ł F - e j .

Bez olejkóff eterycznych!
Refector'um - Grand - Liąucr.

w białem kerafkowem szkle

Curacao du Prefect
(b iałe) w białem  k arafk ow tm  szkic

Curacao Start
(b arw a żółta  naturalna) w białych karafkach.

Bez sztucznych barwników!

E ,  K A S P R O W I C Z  n r  & N I E Z N 1 E

o ć L ć L a r - a ł  " w *  3P o : s ^ & : r ^ i i A

Wirówki iSSi
wszelkich rozmjąfówl

cr ft - ' >•

lei ŁMa r M  i M. fesnii
W a r s z a w a  P o z n a ń

Żabia 3, Mielżrnsklego 2S, U. a
tei. 114-07. '  i tei. 52-43.

PlSlt

H *rjE e  *P m £ § i ę l h i o i ' s t w f t  H a n d l o w e  i

Inż. Ja n  l  Schuman
Lwew, »l Fsislts 23-
(Rok za< -lżenia 1MS)

5339 poleca ze składu vy

P o m p y ,  N a r z ę d z i a  i M a s z y a y  d la  R ę k o d z i e ł a  i P rz e I j y  

N a c z y n i a  k u c h a m i ® ,  O k u c i a  Budeslane, Żslaza,

- - R O B O T Y - -
W ZAKRES DRUKARSTWA 
- -  - WCHODZĄCE - - - 

PRZYJM UJE
 DRUKARNIA -  -  -
„SŁOWA POL!.KIEGO"
................ LWÓW ...............
UL. ZiMOROWiCZA 11—15,

Pnfi-tfcr, Złoty zegarek, łańcuszek, chronometr, 1853 roku 
c d i b n a  kosztował 1.105 franków szwajcarskich, biały 
kruk, okazyjnie do sprzedania. Jubilernia Władysława Bu­
szka, Akademicka 6. 5333

W lllfo  jsclyny okaz, spód młode nie- 
W a p ilf llilia  uuliU u, dźwiedzie, wierzch źrebaki, koł­
nierz syberyjski biały wilk, do sprzedania za wyjątkowo 
niską ceną w Magazynie futer St. W rońskiego, pl. Maria­
cki. Jedyna krótka okazja. 5334

M I E S Z K A N I A .
M jo ja  Amerykańska, Angielska, Francuska, poszukuje 
Ul ło ju  mieszkania różnvcii pokoji zgłoszenie {galicyjskie 
biuro Kcper.ćka 22, telefon 446. 5254

o o i a u  P O S A D Y  P O S Z U K IW A N E .

E o o a lp o  ekonom leśnik, młody zdrów, bezdzietny, du- 
n u g iw il  blańczyk. Pensja 100.000, Ordynaria 16, ka.tofii 
24, mieka 4, opał, ogród, renumeracja Zgłoszenia, odpisy 
świaucctw niezwracalne pod „Gospodarz" Administracja.

5327

ńfpnfinfh poszukuje zajęcia jakiegoketwieko. dź. Zgło- 
I CWnUin szenia pod „Zaraz" do Administracji. 5331

NAUKA. I  W Y  OKO W A N IĘ .

»r p L p jp  języka francuskiego i konwersacji za pokój. 
j|jCr>vjC Zgłoszenia Adir.in. Słowa Polskiego pod „Konwer­
sacji-. 5338

RwŁNE DONIESIENIA.
iBrJfnilHńi" su^’en damskich Rozalii Bourdon, Lwów, Ru- 
jT lauSW iJd  towskiego 8, sprzedaje wszelkie formy na żą- 
‘ danie fastryguje oraz kurs kroju i szycia. 5210

SRWłifm wynagrodzenie za posadą pełnomocnika dóbr 
e w w lic na kresach, reprezen.anta firmy handlowej, ka­
sjera, likwidatora instytucji handlowej .we Lwowie zantace.. 
Przeprowadzam paicelacje, odbudową folwarków. Założą 
de spółki dom rolniczo handlowy. „Sfinks" Biuro ogło­
szą* Sokołowski, Lwów, jagiellońska. 5332

_ _ r

W  o b o r a t fi  z a r o d o w y c h
czarno i czerwono krasych czystej rasy wschodnio tryzyj- 
skiej podpisanego Zarząjdu jest jeszcze pewna ilość buhaji 

i Jałów ek w roku 1921 do nabycia. 5335
Odpis rodowodów i cenniki przesyła sią na żądaaie.

Z arząd dóbr i safcładśw p r*m y *ł-»?y eh
w Csiekn p. Oświęcim miasto, Małopolska-

BU TY i TR ZEW IK I robotnicze
5060 własnego wyrobu — pierwszorzędnej jakości

HSRT0WRIA Cii A R C n S B R 0 »
S k ł a d :  L w ó w ,  u l .  R r m a n o w i c z a  11.

Ż e l a z k a ,  k u c h e n k i
elektryczne i naftowe znanej fabryki „Siem ensa*- peleea 

po cenach znacznie zredukowanych 5147

„ Ł U M E W S  Łarótfł, p l .M a r ia c k i  ł .

K a ż d y  P o l a k
p o w i n i e n  n a l e ż e ć

d o  T o w . „ R o z w ó j “
i p o s ia d a ć  a k c je  B a n t ia  N a r o d o w e g o  

W P I S Y :  Ul. M l t t l s p  ?- I. p.

Pan ow ie  i P an ie  l
KAPELUSZE stare każd**** rodzaju przenbia na .ajnew- 

sze formy pierwszorzędna pracownia KAPELUSZY
K A . F 4 » Ł A  W E I S S A

D o m M i l t i - a  5. 5310

C e r a t y
«  w ie lk im  wyS»8rz e

poleca najtaniej *

L .  HoazonraW
Lw dw , A kadem icka 3

K A P E L U S Z E . ,•i-B5zycn e 
dla Pan, Panów i dzieci wyrabia w iąileP

tunkach i ostatniej kreacji « jg g Y

I -s z a  K R A J .  F A B K Y K A  -

B u d o l f a  H B O ^ g
LISÓW , S u t e m u  3 . (wł- S * a ,
32&3 Sprzedaż hurtow na i deta'^czn

Prwjrdny N W
poleca z własnych magazynów

T Y L K O  H U R TO W N IE
Galanterię Skórzaną

wyrobu Zakładów wychowawczych Miejsca Piastowego
jak : .336

PORTFELE, PłRTM3«fE7KI, TłnFLKI DAMSKIE i TORBY NA 
AKTA. — MYŚLĄ TOALETOWE, PROSZkl BO. ZĘBÓW,, MYB&A 
DO L3LENIA AMfilELSKtE, ATRAMENT FIRMY LESZCZYŃSKIEGO. 

SUMĘ ARABSKĄ, PIÓRA ALUMINIUM

„<?» V  E  X “  ŁWŚ®, flKBBEMlgjW tO.

W y k a zy  podatku dochodowego
dla wszystkich przedsiębiorstw , instytucji i t. p 
inm ejszoto  form atu do f  osób  i w iększego do 30  
osóy do nabycia w  .a u to rz e  „S fow a P olsk ieg o11 

ul. Zim orow icza 11 —  55.

Natychmiast do sprzedania 
Folwnrk,
pałac 8 pokoi i pruległości, 2. domy dla iw parowy Teie 
rodzin, stacja w miejscu, wielki zapas ^ , J gwjń i w‘ 
witur, mwentai-z: 10 koni, 25 sztuk bydi** _ g.
drobiu. — Cena 32,000.000 m k. „ c „.g. łąk-’, 4 ij 

RESZTÓWKA 3 .0  móg, w tem #  J Ł u ,  6 ^ .  
parku, 2 pałace po 10 pokoi z Przy stacji- 1”w 
bardzo dobre z światłem elektr. 1 kiro- W;ic,yny na Tjnst 
tarz : 16 koni, 4S sztuk bydła, 40 ś * 11’- ^ o  skich za 
pletne. — Cena kupna w markach P 
7.000 dolarów. . .  *

w P o z n a ń s k i * 01,  ^  w W  
f a u m m  250 móg, I kl. z i e m i  ciren bardz0 dóbr.- 

15 mg. łąki, śliczny sad owocowy, bu,C ) vtoś-,:31Tl1’ JhPrzl 
dom mieszkalny 8 pokoi z W 1 f'ĄQ wraz z ob eIfll 
w miejscu w całym foiwarku elektr- sw‘a . n;,vem Pej^.v-e- 
ze salą, kuźnią, 2 domami na 5 rf!d .„igo '"0ZP „me* 
inwentar„em: 10 koni, 35 sztuk bydła, /  „jgowitem “ , 
go, 10 świń i mnóstwo drobiu, — (̂ el!a;"ct 9000 dola* 
blowanierr: w markach polskich zami  ̂ ^
(Majątek ten nadaje się takźc dla n̂- upo f W75, 72, 

GOSPODARSTWA 160, 140. 10.% ' j
mórg, także i mniejsze z kompletnym i  •> inżona*
inwentarzem, , rvnku P °i° rt-

KAMU.M1CA na prowincji, 2 ptr.. «  7 aiikarte6o*. * 
w której znajduje sią sklep kolonialny  ̂ ptr. sPlCtUer)a 
stauracja oraz stajnia na \l koni, n0',',M7»nień1- 
dalej handel zboża z całkowi.ęm ur-ą doiarów. ' * r toIń 
kupna w markach polskich z a m i a s t  - 0 y  ffl refiektan 
Bliższych inTormacji Uuticli tylke O0 u|_ śniadec^ł<v c a),

64 i

P. R u t k o w s k i Poznali, obliżu

Z dntkąrai Potekies®“ w, £imorew*c*a H-M5, PM  igf*. Wllhejma Auioni&Y11 Sfcrzyczyńskicgo-
» » » —- . . .*• • • 1.*'. . * . V . » - Ts.   - - ..............


